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Twórczość wielkich ludzi rzadko jest łatwą i 
prostolinijną. Można stwierdzić, że dzieło wielkie­
go człowieka zawiera tein więcej istotnej treści, 
tein donioślejszą wagę posiada, im więcej ducho­
wego wysiłku trzeba było zużyć na jego wytworze­
nie, im cięższe zmagania i duchowe przejścia 
towarzyszyły jego narodzinom. Żywoty Dantego, 
Buonarottiego, Nietschego stanowią zamknięte f 
związane z imieniem twórców tragedje. Buonarotti 
Dante wytworzyli własne tragiczne problemy.

Nie będzie przesadą, jeśli stwierdzimy, że istnieje 
również jeśli nie tak doniosły, to nie mniej tra­
giczny problem Jacka Malczewskiego. Nie chcemy 
by głos nasz był pospolitym nekrologiem ginącym 
w powodzi papierowych artykułów i banalnych 
słów. Wyrażenia: genjusz, tytan, mistrz stają się 
bezdżwiięcznerni ii przykremi, gdy wypowiada się 
je nad otwartą trumną.

Z czarnej skrzyni wychyla się blada i wyschła 
twarz, oblicze człowieka, który dużo przemyślał i 
odczuł. Jakaś tragiczna sprzeczność istnieje między 
ascetycznym wyglądem dowieka w mnisim habi­
cie (gdyż w tym ubiorze kazał się Malczewski 
pochować), a współczesnością. Chcemy tę tragedję 
rozpatrzyć. #*

*
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Są natury, które rodzą się już z zarodem tra­
gizmu; życie jest dla nich nieporozumieniem, jakąś 
rachunkową omyłką, niesprawdzoną i niewyśledzo- 
ną, nieustannie powtarzającą się w  kolumnach 
cyfr. Do życia potrzebna jest odpowiednia atmosfe­
ra, a natura tragiczna nie -może znaleźć dogodnych 
warunków dla swego bytowania, atmosfera istnie­
jąca jest dla niej zbyt duszną i przytłaczającą. 
Musi więc zależnie od swego temperamentu albo 
zakładać wieczny protest przeciw rzeczywistości, 
musi stać się namiętnym sprzeciwem wobec istnie- 
jących stosunków, albo też poddać się 1 z rezygna­
cją oczekiwać zbawczej śmierci. Trzeciego wyjścia
niema.

‘ >̂»..
Postać tragiczna nie moz& cieszyć się szczęściem; 

najmniejsze przelotne drgnienie, najmniejszy 
błysk chwilowego szczęścia zatruje złowrogą my­
ślą, ironicznym, rozszczepiającym wglądem. Skal. 
petem chłodnej analizy rozedrze w kawały chwi. 
Iowy nastrój. Sama rozerwie s-we szczęście. Zupeł­
ny brak beztroski, zdolności zapominania —  o któ­
rej tak pięknie mówi Żeromski w jednej ze swych 
nowel —  lecz tylko ciągle nasuwające się pytania, 
nowe, dręczące zagadnienia, niby natrętne osy 
tnące dokuczliwem żądłem strudzonego wędrow-

Malczewski był człowiekiem o podobnej struk­
turze duchowej. Był naturą obdarzoną niezwykłą 
wrażliwością i czułością, olbrzymią skalą odczuwa­
nia. Lecz Malczewski posiadał zbyt skomplikowany 
charakter, by mógł ograniczyć się tylko do odczu­
wania, do biernej recepcji; On umiał, swe uczucie 
stylizować .i, czynnie przetwarzać. Jak hr. Henryk 
— „dramat układał". Nierzadko sam stwarzał 
imaginowiane tragedje, umyślnie wstępował na 
koturn; wiedział doskonale, że gna tylko tragiczną 
rolę, lecz jak wspaniały aktor nie rozróżnia rze- 
.zy wistości od swej gry, tak i On przeżywał ból 

swych prawdziwych i nieprawdziwych udręczeń.
Ale choć w twórczości Malczewskiego dużo jest 

pierwiastków stylizacyjno-dekoracyjmych, to jednak 
jej wnętrze ii i-stotną zawartość stanowi szczery i 
w naturze leżący pesymizm, jej wybitnie negatywny 
stosunek do świata. Malczewski mógł śmiało wy. 
powiedzieć słowa swego imiennika, -autora „Marji": 

r-ola wzniosłych chęci nigdy się nie uda." Ten 
znamienny rys pogłębia się w nim coraz bardziej 
i nadaje mu charakterystyczne piętno.

Jakie były przyczyny tragedji Malczewskiego? 
Trudno je określić. Stajemy prawie wobec za­
gadki. Aby odnaleźć jej źródło trzeba porzucić 
trzeźwą, rzeczową analizę i pójść drogą intuicyj­
nego wglądu w duszę artysty. Bo tylko na jej dnie 
znajduje się klucz zagadki. Naturalnie przypuszcze­
nia mogą być rozmaicie tworzone, z większym tub 
mniejszym rezultatem.

Zdaje się, że tragedja Malczewskiego predesty­
nowaną była samą Jego naturą. Urodził się jako 
człowiek obdarzony wybitnie kontemplacyjnym 
charakterem. Nie mistycznym, nie wlzjonerskiem—  
bo obrazy Malczewskiego nie mają nic wspólnego 
z wizyjnością płócien Witolda Pruszkowskiego, 
tchną bowiem realizmem i naturalnością —  lecz 
charakterem hiperliryczmym i wysoce przewrażli­
wionym. Lecz główna przyczyna jego pesymizmu

Jacek Malczewski.

tkwi o wiele głębiej. Malczewski w swej działalności 
malarskiej sięgał istoty przedmiotu, dla niego r ;e- 
czy wis tein było to, co jest konkretnem, istniejącem. 
W  swoich filozoficznych dociekaniach, ho czcm 
.limem są jego dzieła —  badał treść zjawisk
Wiecznein prawem, według Malczewskiego ___ jest
ciągła chęć realizowania pięknego i wzniosłe jo 
przez człowieka, dążenie do zrealizowania idea,u. 
Lecz usiłowania są daremne. Idealista Malczewski 
zgodnie z duchem modernistycznej epoki uważa,

że życie jest złe. Wprowadza w dziedzinę malarstwa 
kategorje etyczne, jak nikt przed nim i nikt po 
mim. Idealne dążenia człowieka rozbijają się w ni­
wecz wobec potęgi triumfującego w życiu Zła. 
Istotą życia jest powtarzający się konflikt pomiędzy 
tern co powinno być, a tern co jest. „Eiine alte 
Geschiicht-e und błeibt es łmmer neu..."

Nie można myśli przyoblec w czyn. Wieczny 
„sen oi potędze" pozostanie tylko snem. Zostanie

tylko Tanathos —  Śmierć.

Chimera —  Złudzenie jest ciągłym motywem, 
czerwoną nicią wlokącą się poprzez najbardziej 
osobiste, najhardziej intymne dzieła Malczewskie­
go. Postać ta może być rozmaicie interpretowaną. 
Można ją nazwać Sztuką, Sławą, Potęgą, Życiem 
lub Złudzeniem —  kwest ja technicznej terminologii 
jest rzeczą obojętną —  ale zawsze, jakkolwiek 
byśmy ją nazwali, stanowić będzie to, co upragnio­
ne i to, co nieosiągalne.

Problem powyższy —  to zasadnicze źródło La 
gedji Malczewskiego. Walka —  od początku prze 
grana. Ale to nie wystarcza. Malczewski wódzia! 
jako ośmioletni chłopak rok 1863, słyszał ormwia. 
dania znajomych i bliskich o przeszłych wypad 
kach. Pierwsza połowa jego życia stoi pod znakiem 
tragedji. narodowej, momenty indywidualne 
rozwinęły się jeszcze tak potężnie, pesymisivczn» 
pogląd na świat nie dojrzał całkowicie. Zrauion-r 
uczucie patrjotyczne stanowiło wpierw tytko 
substral jego tragicznej natury, kanwę na której 
mógł snuć swe posępne nastroje. Lecz w epoce 
sw-ej twórczości patr jotyczno-narodowej, Malczew­
ski nie był jeszcze sobą. Zwrócił się ku niej. by 
przeprowadzając syberyjskie motywy wyładowa 
swe wewnętrzne uczucia, wrodzony ból rozsad 
jący mu piersi. Szczytem ewolucji Mab V] 
była rozpaczliwa, zgóry przegrana i właśnie d 
go tragiczna walka z życiem.

Niewiadomski w swem namiętnie napis, 
sfudjum o prdskiem malarstwie podnosi, że 
czyną tragedji Malczewskiego była istniejąca ror 
hieżność pomiędzy pierwotnym sposobem malowa. 
nia Malczewskiego (typowo monachijski, używani* 
ciemno brunatnych kolorów) a ówczesnym impres­
jonizmem, którego konsekwencją był pi iu ab 
W  spostrzeżeniu powyższemu zawarta jest duża ilość 
prawdy. Bo istotnie długo musiał walczyć ze sobą 
Malczewski nim pozbył się maturalisty' znej ma 
niery. Nawet i później kolorystyka Malczewskiego 
clioć zawsze żywa, liryczna i  stylizowana nie d. 
się porównać z jego bajecznym rysunkiem, v któ­
rym mistrzem Malczewskiego był Ingres; nierzadko 
barwry nie harmonizują się ze sobą przez dobór 
zbyt twardych kolorów, nużących i suchych. Jert 
nak okoliczności tej nie można zbyt przeceniać . 
wrysnuwać z niej zbyt daleko idących wniosków.

Przyznaję, że symbolizm Malczewskiego jes< 
często niezrozumiałym, że różne myśli i uczucia 
podsunąć można pod rozpatrywane posta* - Ale w 
tych wszystkich tworach istnieje jakaś nić wspólna, 
jakiś swoisty styl przenikający całość dz i 
nie rozumiemy Jego obrazów, ale je zawsze odczi> 
wamy. Jeśli nie zareagujemy mózgiem, to na- 
pewno sercem.

I oto tajemnica dzieł Malczewskiego J iry/m. 
bezpośrednio uderzające uczucie wynikające > pr>. 
stoty kompozycji obrazu, nadzwyczajna ekspresja 
i siła wyrazu tkwiąca w zadziwiająco oddanej 
fizjognomji, w której odtworzeniu Malczewski był 
mistrzem niezrównanym i rzec można jedym u • - 
oto cząstka zaledwie tajemnicy uroku jego dzieł.

O wiele głębszym jest drugi powód przytoczony 
przez Niewiadomskiego. Źródło tragedji Jacka leżę 
może w literackości jego pomysłów i niemo: ności 
przetransponowania ich na obraz. „Myśl łamie sir 
w słowach" głosił Mickiewicz. Ale teza , wyższa 
daje się sprowadzić w ostatniej instancji do wi«.• 
nej niemożności realizacji zamierzeń, nieosiągalne 
go „snu o potędze’4 o czem wyżej była mowa. 
Liryka Malczewskiego, ciągłe rozszczepie nie ‘ tuszy, 
nieustanne usiłowania realizacji niemożliwego, ów 
wtórny „Weltschmerz"—  wszystkie te cech} jego 
dzieł są także znamionami modernizmu literackie 
go. Dzieła Malczewskiego są doskonaleni wcieleniem 
idei modernistycznej w malarstwie, dzieła Staffa w 
poezji. Staff i Malczewski posiadają niezwykle dużo 
cech wspólnych. Identycznym jest niemal ich sto 
sunek do rzeczywistości, „sny o potędze' i cichy 
przesycający całą ich twórczość —  smutek.

Jaki jest nasz stosunek do Malczewskiego?
Minęły czasy „snów o potędze". Rzeczywistość 

polska musi się przeciwstawić . wetsćhiu; r: av.i 
choćby najbardziej estetycznemu, Z dzisiejszego 
punktu widzenia można dużo zarzucić dziełom 
Malczewskiego. Można stwierdzić, że są przestarza­
łe, zarówno technicznie, jak ideowo. Można zwal­
czać ich wpływ z punktu widzenia wychowawcze, 
go. Można zarzucić im nawet frazes, sztuczność i 
sentymentalizm. Ale szalę wszystkich błędów i ana­
chronizmów Malczewskiego przeważy to, co za­
wsze z mach bić będzie. Ich tragiczna wielkość.

Juliusz Grot

J A C E K  M A L C Z E W S K I .

Zesłańcy na etapie.
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Troski Przybyszewskiego CZflfilWIl BEHTHYCZE
stawie którego Pan tłomaczenie sporządzi. —

Z wyrazami szacunku i poważania
Stanisław Przybyszewski mp:

Warszawa, Zamek
22.111. 25.
—  III. —

Wielce Szanowny Panie!
Pamiętniki moje pod tyt. „Moi Współcześni‘ 

ogłoszone w Tygodniku Ilustrowanym“ stanowią 
pwtwszą cześć pierwszego tomu „Moich Wspom­
nień*, aż do chwili mego przyjazdu do Polski. 
Druga część « tego tomu pod tyt- „ Sam z sobą 

obejmuje Skandynawję, Paryż, Hiszpanję, a druk
tej części kończy sią już w Rzeczypospolitej' . —  

Obydwie te części będą stanowić obszerny, co- 
ncjmniej 30-orkuszowy tom pod ogólnym tytułem: 
„Wśród obcych'. Drugi tom, poświecony pobytowi

W  rozmachu poszukiwań nowej formy poetyc­
kiej w przestrzeni ostatnich kilku lat. —  onoma- 
topeja Maliszewskiego wypada w tej dziedzinie 
niezwykle samotnie.

Właściwie poza Młodożeńcem, niema 
na lym dystansie prawie nikogo, któryby współ­
zawodniczyć mógł i stoczyć bój z autorem „Czar­
nej Beatrycze", Maliszewski wciąż jeszcze finiszu­
je sam i sam walczy. Ostatni jego tom, wydany 
w hibljotece „Kwadrygi" —  to już nietylko zdy­
stansowanie całkowite niegroźnego zresztą prze­
ciwnika Stanisława Młodożeńca, —- poety o wy­
jątkowej pruderji i pustce ideowej, —  i nietylko 
wykazanie nowych i swoistych a nadewszystko 
istotnych wartości twórczych —  „Czarna Beatry-

ADAM GALIS, w

„M istrzostw o  Św iata1*
Kazimierzowa Wierzyńskiemu.

A oni klaszczą jeszcze, żeś się dźwignął Johnny!
A oni wrzeszczą jeszcze, że stoisz na nogach!
Wal, wal go w szczękę bracie! Niech usłyszy dzwony 
W  uszach, kiedy go strąci twój stalowy knock-out!

Pięści —  czarne pociski. Johnny! Bij, nie żałuj!

Bo ciebie pięść dosięgnie i padniesz zgubiony!
A oni krzyczą brawo! Dobrze bijesz Johnny!
I teraz on się dźwiga. Raz, dwa, dwa, trzy, pomału...

Cztery, pięć, sześć, siedem... Dźwignął się i upadł...
Osiem, dziewięć, dziesięć... Johnny! Krok ku sławie! 
Jedenaście... Na Boga! Masz przed sobą trupa!
Oko ma nieruchome jak brylant w oprawie.

A oni: brawo Johnny; Ukłoń-że się pięknie 
I trzymaj się za serce, bo serce ci pęknie,
Trzymaj ręką splamioną krwią, jak topór kata.
Johnny! W  drugiej rundzie zdobyłeś mistrzostwo świata!

EW A KOWALSKA.

N O C
Cisza. Ulica prostuje zmordowany grzbiet.
W  dół opada relśa tramwaju, jak ramię śpiącego. Wnet 
Wzejdzie księżyc.

Wszedł!

Rzeczywistości oglądane przez księżycowe story!
Ulica zmieniła swój wyraz, jak w teatrze gdy zmienia reflektory 
Dekoracja. Otóż mamy L nastrój...

Ostatecznie wszystko jest kwestją iluminacji —

Gdy w noc tak piękną o miłości się deklamuje nie trzeba
pytać racji...

Mój cień, mój cień na\ trotuarze aż krztusi się z śmiechu!
Cóż to mnie obchodzi? Wszak nie jesteśmy bez grzechu '—  
Lubimy operę, widowisko■ Wystarczy perspektywa księżyca. 

Ta, która nic ginie

1 (l sama tu jak i w) Weronie. Miłości, boski Lohengrinie 
!\ ic będę, nie będę tej nocy pytać o twoje imię!

Podał Dr. Seweryn Gottlieb (Kraków).

Po pamiętnym roku 1918 rzuciło się wszystko, 
co miało w sobie jaki taki pęd twórczy, przy 
poczuciu narodowej od powiedz i ano ś c i, do odbu­
dowy zmartwychwstałej Polski. Jednem z czoło­
wych zadań było (i jest jes'zcze ciągłe!) nawią­
zanie kontaktu z obcopłemiennemi kuźnicami twór- 

zej pracy. Z tych wychodząc założeń zorgani­
zowaliśmy w Krakowie w lutym w r. 1920 z Prof. 
Drem Marjanem Szyjkowskim, podówczas wykła­
dającym literaturę na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i malarzem Stanisławem Kamockim, orofesorem 
tutejszej Akademji Sztuk pięknych, spółkę „Ars", 
która jako cel swój ustaliła: eksport dzieł ducha 
polskiego zagranicę. Rzecz nie była na, zysk ob­
liczoną. Radzej na straty. Żeromski. Reymont. 
Stefan Grabiński, Perzyński, Walewska, Daniłow­
ski i wielu innych odniosło się do poczynań na­
szych z rzetelną życzliwośdią. Żeromski, ten nie­

uleczalny idealista i zapaleniec jak: najczystszej
rasy ideowiec, bez jakichkolwiek zastrzeżeń od­
stąpił spółce prawo przekładu kilku swych dzieł, 
nie wspominając nawet o sprawie honorarjum.
* rozpoczęły się żywe zabiegi, Przedewszystkiem 
w Niemczeć Ji. Uważałem je za odskocznię do
dalszych terenów, albowiem komunikacyjne zet­
knięcie było wtedy z Niemcami najłatwiejsjzem a 
oddał nam się też bezinteresownie do rozporzą­
dzenia entuzjasta, tłómacz na język niemiecki 
prof. H. Grudziński. Zaważyły też na szali: uni­
wersalizm języka i wypróbowana ruchliwość nie­
mieckich wydawców. Kontakt z wydawcami za­
powiadał się początkowo bardzo pomyślnie. Ale 
kiedy zaogniły się stosunki polityczne między 
Polską a Niemcami, sprawa poczęła utykać i z 
czasem ugrzęzła w bezruchu. Pokazało się, że pod- 
tawy nasze (finansowe i organizacyjne) były za 
wąskie i że koniunktura dla eksportu dzieł ducha 
polskiego jeszcze wówczas nie dojrzała. —

Jednem .iz ostatnich ogniw naszych usiłowań by­
ły osobiste me zabiegi w Wiedniu. Berlinie i Dreź- 
n*e ^  sprawie Przybyszewskiego. Pragnąłem ulo- 

y ;< na rynku księgarskim jego świetne pamięt­
niki. których I tom pojawił się w ..Tygodniku 
Ilustrowanym". Z tego to tytułu zawiązała s:ę 
■między Przybyszewskim ,a mna ko laspodęnjdja 
której istotna część, tu dosłownie przytaczam. 

A  to niewątpliwie dokumenty więcej ciekawe 
zarówno ze względu na osobistość samego po- 

e ty, jak niemniej w ogólności jako przyczynki 
do biologii twórców. Dokumenta, ze względu na 
palącą się właśnie współcześnie sprawę gospo­
darczego zaopatrzenia artystów, niewątpliwie ak­
tualne. —

Przybyszewski nigdy materjalistą i na
powodzenia pieniężne zachłannym nie był.

ałem życiem swojem stwierdził Pogardę dla gro- 
i dóbr ziemskich. Był raczej wszystkiem in- 

. . i ale chciwcem i banalnym używaczem życia 
ybyszewski,nieubłaganie wojując^ z filistrem, 

swe6° zgonu przenigdv. A  jednak w ni- 
P ;-zacytowanych listach swoich ten daleki od 

> ziemnych interesów mistyk, 'pochłonięty cał­
kowicie przez tajemną muzykę duszy i jej fascy­
nujące mroki, wysuwa sprawę wynagrodzenia na 
pierwszy plan swoich żądań. Czyni to z widocż- 
■nyn niepokojem i troską o jutro. Temat ten mus- 
nat na łamach Wiadomości Literackich, t> St 
Ciaosnowski w artykule swoim „Moja wizyta u 
Przybyszewskiego" (v Nr, 49 z 1927 r.l Obecnie 
zaś oddajemy głos samemu Przybyszewskiemu. __

Odpis.
I.

Wielce Szanowny Panie!

Wybacz Pan, że dziś dopiero odpowiadam na 
Je&> hst z 22.1.25. przyczyną tego były moje 
ustawiczne rozjazdy, a ostatnio uporczywy bron- 
chit, który mnie co chwila z nóg zwala.

Oczywiście godzą sią , w zasudzie“ na tłoma- 
czenie „Moich współczesnych“ na jązyk niemiec­
ki, zależy tylko od tego, iakie da mi warunki ta
firma wydawnicza, o której Pan pisze. __

Rozumie pan, że za bezcen tej rzeczy nie sprze­
dam. bo na tłomaczenia samem nic mi nie zależij
a zagranicznej „sławy“ mam aż nadto. __

Przytcm zwracam panu uwciyę, że Tyg. / / .  dru­
kow ał tylko pierwszą część pierwszego tomu .Mo­
ich Współczesnych“  a druga część , stanowiąca 
dla siebie odrąhny, obszerny rozdział drukuje 
de obecnie w „Rzeczypospolitej"  pod h>t. ,Sam 
2 sobą i obejmuje cały czas mego pobytu w 

> kan l y  awji. —

- ■ raktaeje co do tłomaczenia będziemy mogli 
>vzpoc±ąć, jeżeli mi Pan poda bliższe szczegóły, 
a przedewszystkiem warunki na jakich firma W y ­
dawnicza o której Pan pisze, J d z ie ło  nabyć za­
mierza. A  z góry zapowiadam, że zgodzą sią je­
dynie tyko na dla mnie możliwie korzystne 

rjum. wa~

W i ę c  raz jeszcze by uniknąć wszelkich niepo­
rozumień. —

\;oazą' sią na tłomaczenie „Moich Współcze­
snych jedynie pod warunkiem, że jeżeli miądzy 
.rmu wydawniczą, a mną, jako autorem, dojdzie 

<.o zupełnego porozumienia co do mego honora-
ryum.

I  głębokim szacunkiem
Stanisław Przybyszewski mp.

Adres:. Warszawa, Zamek króewski 
i9.lll.25.

Podkreślenia Dra S. G.

II. _

Wielce Szanowny Panie!

s,t Pański i na Jego pytania odpowiadam 
Jym samym porządku:

Honorarjum pragną pobrać z góry —  w żadne 
procenty sią nie wdają, bo dotychczas nigdy jesz­
cze ich nie otrzymywałem. —

2° Bardzo sobie tego życzą, byś Szanowny Pan 
zająt sią Pomoczeniem „Moich Współczesnych".

T T °m I. (w dwóch cząściach: „Moi Współcze.
■ „Sam z sobą") ukaże sią za jaki miesiąc 

w nakładzie „Biblioteki Polskiei" w Warszawie. 
Tom ten obejmuje całe duchowe życie mnie aż do 
ćhunH mego przyjazdu do Polski.

Z chwilą, gdy „Moi Współcześni" wyjdą z dru­
ku, natychmiast Panu egzemplarz prześle, na pod­

mojemu w Polsce, bedzie nosił tytuł: „Wśród 
Swoich". —

Otóż za przekład tego pierwszego tomu: , Wśród 
Obcych w dwóch częściach to znaczy „Moi 
Współcześni i ,,Scm z sobą" wynosiłoby moje 
honorarjum tysiąc złotych polskich. Sądzą, że w y­
sokość tej sumy ani Panu ani Jego mandantce nie 
wyda sią zbyt wygórowana —  tem mniej, że ory­
ginał polski i tłomaczenie na niemiecki jązyk mo­
głoby sią ukazać prawie, że równocześnie. __

W  Warszawie pozostaną do jakiegoś 25-go maja, 
wiec byłoby bardzo wskezanem bym do tego czasu 
otrzymał jakąś jasną i pewną odoowiedź, bo przez 
całe lato bąde bawił, za granicą, wiec komunikacya 
moja z Panem będzie wtedy bardzo utrudnioną.—  

Oczekując zatem rychłej i możliwie decydującej 
już odpowiedzi ra moją propozycją, pozostają 

z głębokim szacunkiem i poważaniem 
Stanisław Przybyszewski mp. 

Adr. Warszawa, Zamek 
2-go maja 1925 r. __

—  IV. —

Szanowny Panie!
Powyższy adres pozostanie stałym moim adre­

sem aż do 1 -go września r b.
A  teraz zapytują sią Szanownego Pana, czy Fan 

już otrzymał jakąś odpowiedź od tej wiedeńskiej 
spółki wydawniczej, która pragnie nabyć „Moich 
W sp ó łc z e sn y c h P r z y  tej sposobności bąde Panu 
bardzo obowiązany jeżeli mi Pan zechce donieść, 
czy ukazało sią w niemieckim jązyku zbiorowe 
wydanie moich dzieł. —

W  Pradze opowiadano mi, że takie wydanie 
istotnie istnieje — tylko ja o niem nic nie wiem, 
a możliwe, że takowe bez mej wiedzy sporządzone 
zostało.**

Wyrazy głębokiego szacunku i poważania
przesyła

S. Przybyszewski mp.
Adr. Fuschl bet Sf Gilgen 

via Salzburg.
* * -  Przypuszczenia te okazały się bezpodstaw­

nemu —  DR. G.

—  V . —

Wielce Szanowny Panie!
Otrzymałem trzy listy Pańskie, ale podczas gdy 

w dwóch pierwszych Pan mi pisze, że układy co do 
„Moich Współczesnych" są już na ukończeniu 
z jakąś firmą wiedeńską, według których mam 
otrzymać zaraz 500 złotych, a na 1-go października 
również 500 złotych polskich na co sią zupełnie 
zgadzam —  pisze mi Pan w ostatnim liście, żeś 
Pan nawiązał układy z berlińskim nakładcą, a wiąc 
widocznie z Wiedniem nie przyszły do skutku. 
Prosi mnie Pan o nadesłanie Mu dwóch egzem­
plarzy wspomnianego utworu. Jest to zupełnie 
niemożliwem, bo ani „Tygod. Ilustr." ani też 
„Rzeczpospolita" nie podejmie się tego trudu by 
wyszukiwać teraz dla mnie odpowiednie numery. 
Trzeba bądzie zatem poczekać, aż książka moja 
wyjdzie z druku —  co nastąpi gdzieś późną je- 
sienią. Zresztą możeby sią cały ten trud na nic 
nie zdał, bo ieżeli ci panowie muszą sie dopiero 
w moim utworze rozglądnąć i zbadać, o ile on sie 
dla nich nadaje, to jeszcze bardzo wątpliwie, czy 
go przyjmą łub nie, a wszystkie moje zachodv na 
riicby sie nie zdały. —

Trzeba bądzie zatem poczekać, aż sią ukaże pol­
skie książkowe wydanie „Moich Współcz."

Za Pańską fatygą w sprawie poinformowania 
sie, czy wyszło w niemieckim jązyku, nowe w y­
danie dawniejszych moich utworów bardzo jestem 
Panu obowiązany. —

Wyrazy głąbokiego szacunku i poważania łączy 
Stanisław Przybyszewski mp.

Fuschl a See
bei St. Gilgen 

via Salzburg 
15.VU. 25.

Przypuszczam, że ujawnieniem powyższych 
listów nad świeżą jeszcze mo^: ,a oddam przysłu­
gę nietylko badaczom dzieł a  Przybyszewskiego 
ledz wszystkim czytelnikom interesują "vm się
go podarczą dolą twórców, Jest w listach wnikli­
wa wymowa wyrzutu z za grobu i głośna prze­
strogą...

cze“ to już scalone i na poważną zakrojone miarę 
oblicze dojrzałego artysty, poety o zdecydowanej 
i wysokiej skali wartości, może i słusznie nawet 
niewątpliwego wirtuoza w zakresie swojej własnej 
i konkretnej formy kompozycyjnej.

Zdobycze techniczne w tej tak skomplikowanej 
strukturze wiersza 'Ą.ą jest onomatopeja —  nie 
należą do osiągali hSwych. lak żnina inna forma
0 pokrewnej treści dynamicznej, onomatopeja 
nie znosi wypadku niezorganiizowamycli tonacyj 
Uzależniona od budowy i od rozpiętości wewnętrz­
nej terenu —  oddech je j —  to siła A prężność dy­
namicznego napięcia zawartej w niej treści, ■— 
jej efekt —  to stopień A moc wrażliwości akustycz­
nej przestrzeni. I stąd właśnie cała trudność pię­
trząca się przed wysiłkiem komponowania tej 
struktury wiersza obliczonego na efekt wrażenio­
wy. Trudność tę pokonał autor „Czarnej Beatry­
cze" w sposób jednak naprawdę mistrzowski, I oto 
im częściej i im bardziej natrafimy twórczości- 
jego na grunt nowych patrzeń i nowych rzutów wr 
zakresie zagadnień socjalnych —- tem głębiej i 
tem szczerzej oddziaływa na nas ta jego ponura, 
przedziwna, jakże niespożyta i dźwięczna i czysta 
forma niespokojnej lawiny. Trudno o  wyróżnić 
nie w tym tomie rzeczy lepszych \ od gorszycie 
Jedno z drugiem walczy. Jedno drugie licytuje. 
Do najwspanialszych chyba wzorów tworzącej ono- 
roatopejii, zaliczyć trzeba w pierwszym rzędzie 
„Paradę", dalej „Rewolucjonistkę1*, „Opowieść o 
tańczącym dzwonie" i cały, cały szereg innych 
równie pięknych i równie przykładowych wzorów 
mistrzowskiej kompozycji. Ta troska o jednolitość
1 wygładzenie poziomu utworów przypomina rai 
Stanisława Dobrowolskiego, poety o odmiennej 
wprawdzie choć nie krańcowej postawie twórczej 
wobec sztandarowej i  wspólnej dla obu poetów —  
idei.

Podejście do wybuchu, który nadejdzie i zawi­
ruje i wzburzy —  to momenty najbardziej chara. 
terystyczne w sposobie organizowania i rozkład. 
naa treści przez Maliszewskiego:

„Wiodłaś mnie drżąca cała 
Po bagnetach po wystrzałach 
Wlokłaś moje sny dziecięce 
Na krwawiące patrzeć ręce 
Do otwartych grozą źrenic 
Wciskać zwarty las szubienic" 
lub

„Noc dzisiaj mocno szarpie ciszą 
I w pierś mą godzi celnym strzałem

Dzisiaj o tobie wiersz napiszę 
Bo wtedy pisać nie umiałem" („Rewolu­

cjonistka")
Łatwość w ujmowaniu metafory poetyckiej —  

zdumiewająca.
Posłuchajmy oto inną część utworu:

„Gdy dzień się jak muszla otwierał wesoły 
I siadał na domy zaczepne i złe —
To z dziećmi pod ręką szedł ranek lo

szkoły
Z tornistrem na plecach, jak sztubak jak

hołysz
Stawali przed sklepem, patrzeli na dziwy, 
Na pana Franciszka, że bardzo jest siwy. 
na bułkę, kukułkę, rogalik prześliczny, 
na wyraz nieznany, na wyraz magiczny 

szeptali —  entree —- entre...
(„Opowieść o P. Fr. Mańkowskim".)

I znowu ta prostota i: skłonność jak we wszy 
stkich zresztą utworach do warjacyj podmioty 
wych, rzadziej do wyszukanej pointy —  stanow ą 
cechy wybitnie indywidualne twórczości Maliszew­
skiego.

Jednak tłumaczenie artystyczne autora „Czar 
nej Beatrycze" w granicach wyboru tej a nie ń 
nej formy wiersza dla swych zapotrzebowań 
twórczych —  nie wydaje mi się warunkiem sine 
qua non.

O wiele głębszem i bezwątpienia ciekawszem zja­
wiskiem jest onomatopeja jego w świetle t. zv 
tendencyj społecznych, ua ekranie sztuki proletai 
jackiej.

Stande, Jasieński, Broniewski —  Wygód zk 
Rydzewska, Szezawiej.

Patrząc na tę galerję, —. prawda, że dziś grubo 
niewspółmiernych —  myślę o drogach forma! 
nych tych twórczych ludzi, o ich szerokim, arty 
stycznym froncie na przestrzeni tysiąca problema 
tów społecznych. Otóż i tu Maliszewski podcho 
dzi do rozmiarów rewelacyjnej zdobyczy. Bezpo 
średniość wrażeń jego tworzącej onomatopeji peł 
nej umiaru ale i pełnej goryczy i buntu:

„Można dziś poznać Boga można poko
chać dziś Boga 

Niech tylko wczepi się w niebo śmiechu
naszego plakat* 

(„Inkantacja naiwna")
O sile przekonań, która z form celniej i owo­

cniej zdąża do pozytywnych zwycięstw ideowych 
—  oczywiście, nie sposób jest anii mówić ani udo­
wadniać. Jedno jest tylko niespodziewane zagad­
nienie dla poety: czy oto psychika społeczeństw 
jest już istotnie znieczulona treścią nużącą i... 
wyjałowioną, i czy właśnie już dziś nie odczuwa 
ona najsilniej głębokiej potrzeby dźwięków od stro­
ny poezji walczącej, dla której nie zawahałaby 
się przecież poderwać i ruszyć ciężko z miejsca 
po nowe i z takim trudem wywalczane dla niej 
przemiany.

W  tym wypadku Maliszewski —  odsłoniłby 
swój oportunizm.

J. P.
Aleksander Maliszewski. „CZARNA BEATRYCZE** 
Poezje. Nakładem Hoesicka. Warszawa 1929.

t
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W O B R O N I E  „ P L A G I A T U ”
PP. s Łp“ i „it", porywczy recenzenci mojej 

(właśnie!) powieści „Zawsze ci sami', w szlachet­
nym zapale demaskowania mej „grafomanji i klep­
toman/]'i" posunęli .się mówiąc delikanie, do misty. 
fikaćji. A  to w następujący sposób. . Chcąc zaimpo­
nować publiczności swą „fachowością* i pragnąc 
wykazać cały „ogrom" plagjatu, potdali w odpo­

wiednim sosie 15 cytatów, znalezionych na prze­
strzeni 50 stronic, tyle bowiem jak twierdzą, z bra­
ku czasu czy z przepracowania zdążyli przeczytać. 
N('e zauważyli jednak, że te wszystkie 15 cytatów 
stanowią ogółem aż 47 wierszy druku książkowe­

go, t. an. że na 50 stron czyli nu 1650 wierszy zna­
leźli aż 47 wierszy czyli V js str. „plaigjjaitu" Przy­

puszczam, że jeżeli nawet według prostego oblicze 
nia arytmetycznego książka, licząca 144 str. druku 
zawierałaby nawet owe, powiedzmy, 3 str. ,.plagia­
tu" to i wówczas wysnuły stąd wniosek, żc wspo­
mniana książka nie jest moją własnością, jest 
zbyt pochopny, jeżeli nie arcyzłośliwy. Ostrożniej­
szy recenzent, nie goniący za „kurierkowym* efek­
tem, mógłby tu zarzucić cena j wyżej zależność fra­

zeologiczną zważywszy, że ani jeden z przytoczo­

nych ustępów nie jest dosłownem powtórzeniem, 
nie mówiąc już, że dotyczy zgoła innych sytuacyj 
i ugrupowań. Ażeby jednak uradować pp ,,lp". i 
„ił" podaję cały szereg autorów, z których dzieł 
korzystałem, bo jak mówi Boy: „ostatecznie 

wszystko z czegoś się rodzi". Oto oni: próc-. Li- 
dina, Fedina, Sejfuliny i Nałkowskiej, o których 
była mowa, —  Brzozowski, Kaden-Bandrowski, 
Strug, Lenartowicz, Boy_ Ant. Miller, Bartkiewicz, 

Amiel, Barbusse, France, Rolland, Schvob Maupa- 
saant, Papini, Unamuno Strindberg, Jakobsen,

Hamsun, Czechow, Andrejew, Kuprin, Ałdanow 
Szkłowskij, Zamiatin i w. innych, których już nie 
pamiętam. Jak widać z tego spiisû  są to pisarce 
różni pod względem ideowym i pod względem ska­
li talentu. Jeżeli z nich korzystałem, to tylko ze 
względów technicznych. Kompozycja treść, fabu­
ła, charakterystyka osób, ujmowanie grup, zmien­
ność tonu nastrojowego ’ myśl przewodnia powie­
ści ,Zawsze ci sami" są produktem mojej i jeszcze 
raz mojej wyobraźni. Zależności (ideowej, lemato­
wej, czy kompozycyjnej nie znajdzie tu nikt ani 
na lekarstwo. Czy zaś zależność frazeologiczna (w 
stosunku: 47 wierszy na 1650) jesit plagjatem, to 
postaramy się rozważyć,

Wergiljusz wcielił do „Eneidy" kilka wierszy 
z dzieł swego poprzednika Ennjusza, pijzez co jed­
nak nie zmniejszył wielkości ,Eneńdy". Kocha­
nowski korzystał z rozpowszechnionych w staro­
żytności trenów, tworząc z nich jednak cudowny 
poemat bólu o swoistej oryginalnej kompozycji. 
Mol jer korzystał z sytuacji i powiedzeń Arysiofa- 
nesa, Mickiewicza ..Oda do młodości" jest „cór­
ką chrzestną" Szyllera; dalej, jak sam Mickie­
wicz mówi: „nie napisałby(m) ballad, gdyby nie 
było Karpińskiego i Niemcewicza**; Gustaw znów 

zapożycza się często w swym monologu u Werte­
ra; fabuła 5,Konrada Wallenroda" jest: opartą ną 
„Szpiegu" Coopera; w „Improwizacji** mamy ol­
brzymią ilość powedzeń, zaczerpniętych z M oj­
żesza" Vigny‘ego; o „walterscotyzmie*. „Pana Ta­
deusza" napisał prof. Wojciechowski całą rozpra­
wę. Nie będę powtarzał znanych i oklepanych rze­
czy o , bluszczowatości" talentu Słowackiego i o 
zależności jego od Szekspira, Byrona, Dantego. Nie 
będę się też rozwodził nad wpływami frizeclogji

romantycznej na poezję Ujejskiego, Romanow­
skiego, dalej Konopnickiej Or-Ota, Tetmajera. 
Przejdę do dzisiejszych!

Irzykowski wylicza poproś tu w „Pałubie", co 
komu w pomysłach i technice zawdzięcza. W ie­
rzyński w jednym ze swych wierSzy również wy­
mienia swych mistrzów: , Siewierianjin Withman. 
Staff i Tuwim". Następnie, Tuwiim oświadcza 
wręcz: „Wpływy? wpływów nie wstydzę się wca­
le!", nie krępując się zapewne tęgo. że np. jego 
„Wiosna" przypomina „Paryż się budzi" Rimbau­

da jak nie krępował się Słonimski, że jego „Teatr 
w więzieniu" przypomina „Torpedę czasu" Wells‘a.

Przytoczę tu fakt podany przez W . Borowego w 
jego cennej książce , 0  wpływach i zależnościach w 
literaturze": podobno wiersz Baudlelira , Le Guig- 
non“ jest zlepkiem dwóch przetłumaczonych 
przez poetę z angielskiego wierszy, a mimo to ani 
krytyk fraincuski I. M. Bernard, ani W . Borowy 
nie-nazywają tego plagjatem, owszem zachwycają 
się jakimś jego swoistym tonem uczuciowym i ryt­
mem.

Na ten temat pisał W7. Borowy w wspomnianej 
wyżej książce, co następuje: ,.Tego rodzaju prace 
(mowa o przedstawieniu zależności literackich, ija- 
ko plagjató.w), zawsze wywołujące trochę sensacji, 
pojawiają się aż do ostatnich czasów. Powodze­
niu ich sprzyja ta okoliczność, że od czasów ro­
mantyzmu ciągle się powtarzają w literaturze ha­
sła oryginalności i indywidualności które szeroka 
publiczność pojmuje na sposób symplistyczny". 
Pisał jeszcze o tern w r, 1921 w „Rzeczypospoli­
tej" A . Grzymała - S ie dlack i w artykułach: „Manja 
ścisłości" „Wpływologja", „Jeszcze o wtpływo- 
lcgji", dając następujące uwagi: „Praktycznym

zadaniem krytyki jest szukać w utworach lite­
rackich nie tego, co w osich jest cudzego, co wdro­
żyło się w nie w postaci wpływów, a cóż dopiera 
zapożyczeń! —  lecz właśnie tego. co w nich jest 
najhardziej swoistego, co autor wysnuł z wła 
snego ja ".

Pod tym względem pp. „lp". i „it“ zgrzeszyli
0 tyle, że nie raczyli nawet zauważyć (nAsety, 
dopiero na str. 59!) tak kapitalnej rzeczy, jak 
„Pcwieść o sobie" nie mówiąc już o charaktery­
styce najpopularniejszej obecnie w Polsce po­
staci, odmalowanej w powieści. Za dyplom „gra

fomana" serdecznie dziękuję: otrzymało go już tak 
dużo cenionych obecnie poetów, jak chociażby Ze­
gadłowicz, Stern, Wat, Jasieński. Pozwolę sobe 
tu jednak przytoczyć zdanie z listu K. Irzykow­
skiego, pisanym do mnie o ,.podobno" skonfi­
skowanym tomiku wierszy). „Zbiorek przeczyta­
łem z przyjemnością, ponieważ odznacza się po- 
elyckiem wysłowieniem" oraz zdanie z innego li­
stu, będącego odpowiedzią na moje zapytanie o 
wartości mych prac. „Nie spodziewałem się, że­
by autor ..Manifestu twórczego" nie stał jeszcze 
na własnych nogach". PP. „lp" i „it" wybaczą.

że liczę się ze zdaniem K. Irzykowskiego bą­
dź ej, niż ich i im pódobnych.

Kończę ten nieco przydługi list słowami |z „Po­
wieści o sobie": „Choć nie wiem, czy kto odgrze­
bie mnie po latach, mnie zasypanego bezwładem 
tłoczącej bezmyślności łub świadomie złej woli 
gadatliwych drobnoludów wydających dyplomy 
na oryginalność, —  dziś już n|’e waham się"...

Z. Posner
(Dla crjer.tacji Szan. Autora podajemy, że 

„twórcami" paszkwilu tego są: Leon Pomircwski
1 Irena Tuwim. —  Red.)

Okno na Europę Niedomagania młodzieży
Przeciętny typ umysłowości polskiej —  tej niby 

to „inteligentnej" żywi częstokroć dziwna awersję 
do prawdziwego zainteresowania się zagadnieniami 
dorobku ku tonalnego zachodu. Wystarczają mu za- 
zwyczaj ciasne opłotki partykularne w których
Czuje się lepiej, raźniej, po ,.domowemu . Źródła 
tego zjawiska możemy —  między inn. —  poszuki­
wać w niechęci do głębszej, uciążliwszej pracy 
umysłowej, gdy można ją zastąpić namiastką do­
morosłego sposobu myślenia i ujmowania szeregu 
zjawisk.

W ostatnich czasach na szczęście, sytuacja po­
wyższa zaczyna powoli ulegać zmj lanie pa lepsze. 
Ogół społeczeństwa zdaje się zrozumiał aakoniec, 
iż „zachód“ jedynie wtedy będzie się nami intere­
sował, gdy stwl erdzi i z naszej strony dobrą wo­
lę i chęć przystąpienia do kulturalnej wymiany 
wartości intelektualnych oraz •— czymmr udział w 
życiu umyAowem Europy. Wówczas, możemy są­
dzić, iż w wielkim Panteonie Kultury znajdzie sr.ę 
i dla naszego dorobku 'godne miejsce.

Jesteśmy w sytuacji wyjątkowo ciężkiej. To 
prawda. Ale właśnie tembardziej musimy zmobił - 
zcWać wszystkie siły do walki z naszą ignorancją 
w dziedzinie kulturalnych stosunków z zagranicą—  
i vice uersa.. Czas już, abyśmy wydostali się z 
„szarego końca", *dyż, mając mimo wszystko 
wszelkie warunki po telmu, —  możemy śmiało kro­
czyć w pierwszych szeregach. Musimy tylko dążyć 
do pomnożenia osobistych zdobyczy kulturalnych, 
przęz zetknięcie się z wielkim dorobkiem zachodu, 
aby móc mu godnie zareprezentować i nasze war­
tości wypracowane wielowiekowym trudem po­
koleń.

„Wybijmy okno na Europę!" —  oto okrzyk, któ­
ry musi się odezwać gromkim echem w niaszem 
społeczeństwie.

M a my wrażenie, iż właśnie świeżo wydana książ­
ka prof. Dybowskiego: „O Anglji i Anglikach"*) 
jest dokumentem świetnie wykazującym wartość 
stosunków kulturalnych z zachodem. Odbiegła ona 
daleko od zwykłego szablonu ujmującego tylko pe 
wien ściśle ograniczony zakres zagadnień, które 
opracowuje się ma podstawce przelotnego pobytu 
v/ danym kraju, uzupełniając braki już w „domu", 
n-a podstawie mądrości encyklcpedyj i leksykonów.

Prof. Dybooki jest świetnym znawcą stosunków 
Anglji, Już jego poprzednie książki: uAnglja po 
wojnie“ (1924), i „Czego nas uczy Anglja?" (1924) 
zwróciły na siebie uwagę myślącej części społe­
czeństwa żądnej „nowinek z zachodu".

Nie jest on bynaimniej zaślepianym chwalcą 
Anglji, ale zdając sobie doskonale sprawę z sze­
regu walorów umysłowości angieskiej, chce je nam 
przedstawuHć, jako wzór godny naśladowania, wie­
dząc, iz w ten sposób przyczyni się do pracy twor­
ze j nad coraz dalszą budową naszej własnej cywi­

lizacji narodowej.
Zebrane tu rzecizy—  mówi autor w przedmowie__

apelują do zainteresowań szerszych niż fachowe, 
historyczne czy literackie. O ile jednak nawet do 
zjawisk historycznych zastosowałem tu w pewnym 
stopniu kryterja dzisiejszej aktualności, o tyle 2 
drugiej strony starałem się w traktowaniu zjawisk 
współczesnych zawsze szukać ich podstaw histo­
rycznych i dbać o perspektywę krytyczno-porów- 
naiwczą.

Wierzymy, iż ten apel do czytelników nie prze- 
orzmi przy lekturze, dzięki zaletom narracyjnym 

rzeczowym tej książki —  be|z żywego echa, w 
postaci skupionej uwagi i śledzenia myśli i intencji 
autora.

Daje ona tyle interesującego materjału do prze­
studiowania i gruntownego przemyślenia, iż nie 
sposób w ramach szczupłej recenzji pokusić sie o 
przedstawienie całości treści tej ze wsizech mfar 
zasługującej ma poczyltność kciążki.

Zgodnie z cytowanym powyżej wstępem z przed­
mowy, wykazał autor rzeczywiście ogromną 
rozpiętość kulturalnych zainteresowań i znawstwa 
przedmiotu. Liczne przejawy życia umysłowego An 
głji ma przestrzeni szeregu wieków, znajduje swe 
żvwe odbcie, nie tracąc pierwotnej świeżości, u- 
miejąc zawsze wzbudzić w czytelniku głębsze za­
interesowania .

Poszczególne rozdziały tej książki —  a jest ich 
aż dwanaście —  stanowią właściwie tyleż doskona­
łych syntetycznych szkiców, operujących dużym 
materjąłem różnorodnych faktów z dziedziny po­
lityki hlstorji, literatury i t.d. —  mogących w rów­
nej mierze zaciekawwić specjalistę, jak i laika.

Subtelność spostrzeżeń łączy się tu z ogromem 
wiedzy prawdziwego naukowca pozwalając r.a 
przebywanie bez trudu odległej drogi, dzielącej 
szekspirowskie postacie (Rozdz, II , Juliusz Cezar" 
Shakespeara a dzień dzisiejszy) ©d doskonałych 
wnikliwych sylwetek wybitnych mężów stanu i po­
lityków, jak: lorda Curzona, H. H. Asęuitha, po­
pularnego obecnie Mac Donalda i innych.

Swoboda w poruszaniu się po tak rozległych te­
renach znamionuje dużą kulturę intelektualną i li­
teracką autora które, w połączeniu z darem na- 
r.acyjnym, umożliwia mu poczynienia szeregu no­
wych trafnych spostrzeżeń, co do stosunków i roz­
licznych zagadnień życia angielskiego.

Dowiadujemy się wielu 'interesujących ozczegó- 
łćw ,z ży-ia i działalności literackiej —  oraz ra 
po u zbliżenja z Polską —  G. K . Chestertona. 
(Rozdz. VII „Clzjem jest Ch.?“ i Ch. jako przyja 

ciel Polski.
Z braku miejsca tylko trudno by mi było wyli­

czyć chociażby tylko ?ame tytuły dwudziestu roz 
działów to też tem goręcej mogę jedynie zachęcać 
wszystkich, aby jaknajprędzej zechcieli się źap© 
znać z tem do,skonałem dziełem człowieka, usiłu 
jącegc burzyć rnury. oddzielające nas od wielkiej 
kultury i cywilizacji zachodu, człowieka który 
chce ożywić naszą zaściankową atmosferę, otwiera 
ja.c szeroko, , okno na ^umpę*,.

Stanisław Smoleński

J U L J U S Z  G R O T .

M a rsz  Chiński.
(Wyjątek z poematu p. t. „Płonący Kanton)

Idziemy, idziemy, idziemy.
Ziemia pod stopą się gnie.
Łamiemy, łamiemy, łamiemy.
I łudzi i drzewa i pnie.

Jak bije, jak bije, jak bije 
serc naszych wściekły takt

Obraz sceniczny Brucknera narobił w krajach 
niemieckich wiele hałasu. Jak swego czasu H<albe‘go 
„Jugend" („Młodość") i Wedenkinda „Friihlin- 
.serwachen" („Przebudzenie się wiosny"). Zdaje mi 
się jednakże, że rostrzygały przy tem nie tyle po- 
hmliki o charakterze czysto artystycznym ile ra­
czej żywa aktualność i pikanterja przedmiotu (sek­
sualne dole i niedole współczesnej młodzieży) oraz 
uporczywe incognito poety, pono wiedeńskiego le­
karza, które goniąca ze sensacją publiczność i pra­
sę szalenie poekscytowały. Fabuła: trzy pary stu­
denckie, trzy pary kochanków. A właściwie nie 
zupełnie, Freder jest nieokiełznanym poligamistą 
i byłym przyjacielem medyczki Desy. Uwodzi 18-let 
nią pokojową Lucy i zaleca się do Marji. To mu 
nie wystarcza. Cynik popycha Lucy do kradzieży, 
deprawuje ją i wychowuje na ladacznicę. Z amu- 
torstwa i bez widocznego interesu; z samego zami­
łowania do erotycznych ekscesów, do grzechu, 
zła i brudu, Marja (lekarka) kocha Potroiła a on 
bez moralnych skrupułów (poeta!) pozwala się 
przez kochankę utrzymywać. Irena odbija liryczne­
go Petrella koleżance Marji. Moment psychologicz­
ny dojrzał a Marja wpada w objęcia wyuzdanej 
Desy, która jej oddawna pożąda. Lecz Marja żyje 
kategorjamii małżeńskiemii a przywiązuje się uczu­
ciami do podmiotu swego kochania. Desy ma jej 
niebawem dosyć; a wogóle wszystkiego, dosyć. Sza­
leje z przesytu; chce z Lucy liść na ulicę. Opór 
Marji ją wstrzymał. Desy truje się weronalem, kie­
dy w pokoju obok Freder— wirtuoz cielesnej miło­
ści— przekomarza się z odtrąconą przez Desy Mar ją. 
Marja gardzi tym bezmyślnym, skorrumpowanym 
samcem, ale kiedy ze zgrozą stwierdza samobójczą

P o d r ó ż  

bez wstrząsów, dymu, 

kurzu, tłoku 

zapewnia 

s a m o l o t .

śmierć swej przyjaciółki, załamuje sic psychicznie 
i oddaje się Frederowii. Ta scena ostatnia jest
w swoim niepohamowanym cynizmie niesamo­
witą. —

Sztuk i ma duże zalety Literackie ii teatralne, ale 
trudno .mi się w niej dopatrzeć .y: takich .wartość^ 
kfóreby prawdziwie uzasadniały literacki rozgłos 
utworu. Nie zdaje mi się również, lubo nie mant 
oczów zamkniętych na rozwój wypadków by fes. 
ponury obraz płciowego anarchizmu wśród mło­
dzieży, był nagminną chorobą epoki. Przesilenie 
i w tej dziedzinie jest faktem niezaprzeczonym. 
Dokonuje się niewątpliwie w etyce płciowej prze­
wrót i to mocno w głąb drążący. Ale swoboda oby_ 
czajów, wypierająca dawną obłudę i zakłamanie w 
dziedzinie miłości, nie jest jeszcze nihilizmem za­
trutym. Dlatego uogólnianie osobistych przeżyć i 
zboczeń kilku par do znaczenia nagminnej choroby 
wieku wydaje mi się zasadniczym błędem w po­
stawieniu problemu. —

L twór Brucknera obnaża w sposób zręczny li 
żywy niewątpliwie dotkliwie rozpierającą ranę a 
zagrany koncertowo, jak to miało miejsce w Ber­
linie, musiał wstrząsnąć widzem i wywołać burzliwe 
objawy za i przeciw. Rzecz w czytaniu daje silne 
wrażenie rzeczywistości i czytać ją stanowczo bar­
dzo warto a nawet należałoby się pokusić o jej 
wystawienie na dohrej polskiej scenie. Tylko z 
cenzurą naszą byłyby niezawodnie utarczki.

(Ferdinand Bruckner —  „Krankheit der Jugend". 
Schauspiel dn 3 Akten —  S. Fischer Verlag —  
Berlin. 1929.)

Dr. S. G.

PRZYJACIELEM

PISMA

™ JEST

PRENUMERATOR

Samolotem
p o d r ó ż u j  e s z

nad chmurami i oparami 

w słońcu i w czystem

powietrzu

w przyszłość nową i lepszą 
wiedzie nas ivalki trakt.

Zdeptany, zdeptany, zdeptany 
ohydny, krwawy wróg.
Umarł przejasny Budda.
Umarł, nie wstanie bóg.

Nie chcemy, nie chcemy, nie chcemy 
W  nędzy i brudzie gnić.
Chińczycy też są ludźmi.
Chińczycy też chcą żyć.

Idziemy, idziemy, idziemy 
przez walkę i przez krew 
jak bombę w świat oniemiały 
ciśniemy nasz wielki gniew.

C Z A S

o d n o w i ć

PRENUMERATĘ
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S 3 3  SZCZEPIONKI PROF. KROCHMALĄ
Ulicą „des Betes Suawages" (13 marca godz. 2-a 

w ,nocv) pędziła jakaś apokaliptyczna masa. 
W migotliwych, zawieszonych w pow eitrzu koszy­
kach mgły i światła, rozpylanego przez latarnie 
widać było naprze,mian to gigantyczną klawiaturę 
dżca- Apokalipsy, Mą tle białych murów, posmaro­
wanych migdałową zawiesiną światła, koń prze- 
zębów, to wełni stą głowę tur.ironia, to piątego jeż 

mienia! się w psa, w fosforyzującego kota lub ura­
stał do rclzmiarów byka, wołu czy ryczącej krowy, 
za każdym susem stawał się innym potworem, 
z ogrodu udręczeń, wreszcie w zawiesinie światła 
i waty nadsekwańskich bulwarów stał się czemś 
nierozpcznawalnem kosmiczną emanacją Absolutu, 
pływającą po zadymionem akwarjum świata.

Pastor Pierre de Champetre wracał do domu 
z dyskusji teologicznej jaką miał dziś ze swym 
przvjacielem, katolickim księdzem Champenois 
(Paris XVII, 13 rue Turandot, ulicy nazwanej tak 
na cześć nieśmiertelnego przedstawień la trupy 
Po-nowakowskiego z Krakowa). Było już późno 
„metro" nie kursowało i trzeba było wziąć tak­
sówkę, Ale pastor był człowiekiem oszczędnym 
i chętnie wytłumaczył sobie, że trzykwadransowy 
sen nocy letniej (spacer po Paryżu w nocy) do­
brze wpłynie na podekscytowane dyskusją nerwy. 
Szedł więc szybko (dla zagrzania się) i zapomniał
przy tej sposobności o podziwianiu Sekwany w no­
cy, bulwarów w nocy, Paryża w nocy. Pflzeszedł 
przez most i znalazł się na Quai des Mignones 

Stąd już tylko 5 minut drogi do domu (13 Bd. des 
Ananas.

Prof. dr. Kazimierz Krochmal (vel Grochmal), 
dyrektor oddziału szczepień profilaktycznych In­
stytutu Pasteura w Paryżu wyszedł o godz. 0,15 
ze swego laboratorjum. Z nudów wstąpił po drodze 
do „Closerie des megresses". Widok par uprawia­
jących grę miłosną i całujących sie przy dźwiękach 
murzyńskiego ,,jazzu“ podniecił go nieco. Wypił 
pół butelki „cinzano" („Goutez Cinzano') i, ponie­
waż do domu miał pół godziny jazdy „taxi" —  
„zażądał od „patronki'' lokalu pokoju i kobiety. 
O godz. 1,20 opuścił gościnne podwoje zostawiwszy 
200 fr, na stoe'. Szedł w dół „A v" de Pontecacan© 
myśląc o wielkości swego wynalazku. O godz, 1,55 
znalazł się nad Sekwaną.

Pastor de Champetre szedł właśnie nadbrzeżne- 
mi ,,Quais“. Myślał o rzeczach nader istotnych 
związanych z dzisiejszą dyskusją i właśnie chwy­
tał, za włosy wymykającą się ciągle rzecz samą 
w sobie, gdy przerażenie, jak gorąca szczotka 
starło skórę z łysiny i usztywniło myśli. Pastor 
chc/ał krzyknąć, ale szło mu to wyjątkowo nie­
zgrabnie, jakieś wodniste ciepło rozlało się po 
uszach... Jak przez warstwę izolacyjną usłyszał 
jeszcze odgłos strzału, i w tej chwili chwyciło go 
ccś za gardło i rozmachem powaliło na ziemię 
przywalając jakimś duszącym ciężarem. Pastor 
Champetre chciał stracić przytomność ze strachu, 
ale u e  miał już na to czasu. Przytłoczyło go, 
jakieś ohydne, ciepłe cielsko. Gdy go wyciągnięto 
z pod owłoszonej masy i zapytano czy mu się nic 
nie stało, pastor potrząsnął tylko głową na znak,

. A -szysiko w porządku przyglądał sie z dziwnem 
przerażeniem leżącemu na jezdni szaro-brunatne- 
■tnu potworowi, któremu z otwartej paszez-y wyle­
wał się czewony napuchty białą pianą język.

—  Zdaje się, że strzeliłem w samą porę —  ode­
zwał się uprzejmie prof. Krochmal. —  Było to 
wprawdzie ryzykownem ale okazuje się. że słusz­
nie ufałem swemu cku. Po zdaniu doktoratu by 
łem rek królem kurkowym w Krakowie, Czy pan 
tylko nie jest ranny? Pies był z pewnością wście­
kły.

Bagatela! Rozdarł mi tylko rękaw. Chociaż... 
o tu małe draśnięć e.

„— Radziłbym panu jednak natychmiastowe 
szczepienie. Jeśli pan zechciałby skorzystać z mo- 
-jeij kliniki... jestem do usług.

Tu profesor skinął ręką na przejeżdżające taxi:
—  13 Avenue des Capucins.

II.

__ Panie profesorze —  mówiła grzechotliwym.
:głosem pastorowa Champetre.

—  Słuchana panią —  zachęcał ja dr. Krochmal.
—  Chciałem pros'ć pana profesora o radę. Od 

czasu tęgo nieszczęsnego wypadku, po powrocie 
z kliniki mąż mói zmienił się do niepoznania. 
Dawniej był łagodny jak baranek, nie powiedział 
mi nigdy złego słowa, a teraz ci ągle się gniewa 
i irytuje lub wymachuje laską jak przy szermier­
ce. Wytrzymać z nim w domu nie można. Czasem 
nawet wpada w furje i powtarza jakieś słowa 
w nieznanym mi języku. Niech mi pan profesor 
•wybaczy, użalam sie, jak mieszczanka... .

__ Niech się kochana pani uspokoi, wszystko
bedzie dobrze, do tylko chwilowa reakcja wtórną 
po działaniu szczepionki. Miałelm już kilka takich 
wypadków, że pacjenci po przejściu szczepienia 
ochronnego zmieniali zupełnie usposobienie. Niech 
pani przywiezie męża na kliniko na kilkudniowy 
pobyt do mego zakładu, a my z łatwością usunie­
my ten defekt,

—  Czy tylko z pewnością..:
—  Z całą pewnością. Ręczę za wynik. Może 

więc pani jutro przyj edzie z mężem... O ileby mn e 
pani nie zastała w zakładzie to niech pani sie 
zgłosi do doktora Porzeczki, któremu wydam od­
powiednie dyspozycje. Żegnam panią.

Profesor Krochmal nacisnął ręką guzik elek­
trycznego dzwonka:

■V— Prosić doktora Porzeczkę.
Wszedł (naturalnie po chwili milczenia) dr. Lu­

domir Porzeczko, wysoki, tęgi blondyn ze ślada­
mi pobytu w Paryżu na twarzy.

—  Patrie kolego! Zgłosi się tu jutro pastor 
Champetre, nasz dawny pacjent. Niech go pan 
umieści na separatce i zawiadomi mnie o tern. 
Czy waga torsyjna wróciła już z naprawy?

—  Nie jeszcze. Ma być gotowa na pojutrze.
—  Czy 67 był już badany metodą Langego?
—  Właśnie dziś o-trzymaFśmy kartę ,z labora­

torium ,.Lues cercibrospinalis".
—  Niech pan zastosuje nasz „Antilueticon 13113 

XX. -Trzynaście tysięcy jednostek. Czy przygoto­
wane już wszystko do naszych demonstracyj dla 

członków kongresu bakteriologicznego ?
—  Tak jest, panie profesorze. Wszystko gotowe.
—  Jestem z pana zadowolony, panie kolego. 

,A 1 e niech pan się jeszcze we czwartek upewni czy

szczepionki się nie popsuły. Rozumie pan pdzy 
demonstracji tak epokowego wynalazku nie można 
być nigdy zanadto ostrożnym.

—  III. —

—  Szanowni i drodzy koledzy! —  mówił prof.
Krochmal. —  Sprawa dla której was tu zaprosiłem 
jest niezmiernej wagi dla mnie, dla kolegów, i są­
dzę, że nie przesadzę, jeśli powiem: dla całego 
św ata. Ze względu na to, iż chcę na razie wyna­
lazek mój zachować w bezwzględnej tajemnicy, 
a zużytkowanie jego uzależniam w dużej mierze 
od zdania szanownych zebranych, dlatego /.oprosi­
łem tu tylko kolegów Słowian i najbliższych mych 
współpracowników z Paryża, spodziewając sie
znaleźć w was współtowarzyszy, w mem wieilkiem 
przedsięwzięciu. Przedtem jednak domagam się od 
was słowa lekarskiego, że zachowacie w najgłęb­
szej tajemnicy wszystko to co tu usłyszycie i zo­
baczycie
Sło wa prof. Krochmalą usztywnione głęboką po­

wagą prelegenta i ciszą sali opadały ma zebranych 
miękko i dusznie, jak chwila strachu przed nie­
znaną grozą, której nadchodzenie się wyczuwa.

—  Prof, Krochmal jest zbyt poważną osobisto­
ścią, aby bez potrzeby miał wymagać od nas słowa 
na zachowanie tajemnicy. Sądzę, że mogę mu je 
dać z pełnem zaufaniem w imieniu swiojem i ko­
legów —  przemówił sinobrody profesor Policka 
,z Pragi.

—  A  więc zaczynam. Jak wiadomo Szanownym 
Kolegom ostatnie badania wykazały, że przesącz 
deuteroteksyczny roztworu surowicy w chlorku 
sodowym z dodatkiem pyriolecytynianu platyny 
wywołuje trwałe zaburzenia w układzie nerwo­
wym i charakterystyczne objawy zwane od na­
zwiska wynalazców chorobą Patatenbaum-Medici- 
sa. Studja nad reakcją organizmu na toksyny Sta- 
phylococców naprowadziły mnie na myśl, że drogą 
odpowiedniego doboru toksyn można wywoływać 
długotrwałe naczulenia i predyspozycje psychiczne. 
Ideałem mym stało się wywoływanie pewnych sta­
łych objawów wkraczających w zakres zmiany 
charakteru. —  A  teraz zanim przystąpię do meri­
tum sprawy pozwolę sobie na kilka demonstracyj. 
Kolego Porzeczko:, niech pan każe wprowadzić 
pastora Champetre!

Na sali panowała atmosfera c* szy i dyskretnośei. 
Słońce lizało szyby okien czerwonymi językami 
zachodu, krwawiąc białe kaflowe prześcieradła 
ścian, Prof. Krochmal kazał zamknąć okiennice 
i przekręcić elektryczne kontakty, Pieniąca się 
śmietana światła wytrysnęła z białych skopców 
i zastygła w powietrzu w porowate plastry. To 
znaczy, było biało i duszno, jak w każdej pra­
cowni bakteriologicznej. Wszyscy byli zajęci ocze­
kiwaniem i witaniem nadzwyczajności.

Otwarły się drzwi i wszedł pastor Champetre. 
Szedł jakoś dziwnie ciężko i uroczyście. Głowę 
miał ogoloną zupełnie, tylko z tyłu sterczał duży 
czub włosów. Pod nosem szumiały zamaszyste 
blend w asy, a oblicze ożywiała cera mleczno- 
krwista. Pastor podpierał się jedną ręką pod bok 
a drugiej trzymał blaszaną, dziecinna dzabelkę. 
Nogi topiły się w olbrzym:eh siedmiomilowych bu­
tach z cholewami z palonej skóry.

—  Boszu pomiluż! Szto wy? Dywanów
i smoły! A  dla mych mołojców —  dziewek. Żywo! 
No, czemuż stoicie? Miodu! Koli, koli! Dajcie mi 
Lacha! —  wrzeszczał pastor rzucając się na ziemię 
(i p ianę przez usta.) Wyciągnięta z pochwy szabla 
poruszała się w komicznych ciosach i paradach.

Prof, Krochmal wydobył z autoklawu przykrytą 
watą flaszeczkę i wypompował jej zawartość do 
małej strzykawki, poczerń łagodnie zbliżając się 
do chorego dokonał iniekcji w szyję.

rów powieściowych ,,a la manierę de,,., jest dla 
mnie mało istotnym. „Zasadniczym mym celem było 
znalezienie sposobu zmiany charakteru i upodobań 
za pomocą ,,bakterjolecytvn Crochmali". Tworząc 
Hamleta z praktycznego kupca chciałem dać do­
wód swej siły i subtelności mych szczepionek. 
Jeśli potrą iłem go tak wykończyć i wycieniowae 
na modłę Szekspira to nierówn e łatwiej przyjdzie 
mi sformować szereg znacznie prostszych typów.

Zanim przejdę do praktycznego zastosowania 
mego odkrycia, zapytuję Szanownych Kolegów, 
czy mógłbym tu liczyć na ich cenną współprace?

Wątpliwości prof. Zatlokala z Brna:
—  To. co widzieliśmy przed chwilą przechodzi 

tak dalece nasze najśmielsze marzenia, że trudno 
nam się odrazu zdecydować. Musielibyśmy na­
przód sami wypróbować..;

Zupełnie słusznie, przerwał Krochmal. —  To 
też wyjaśnię najpierw moje plany, a potem tych 
Kolegów, którzy zdecydują się na współpracę, 
wprowadzę w tajemnice mego odkrycia. Przykro 
mi, że muszę tu zacząć od pewnego osobistego 
wyznania. Jak Kolegom zapewne wiadomo, po­
chodzę z rodziny żydowskiej oddawna osiadłej 
w Polsce. Płynie w mych żyłach także nieco krwi 
aryjskiej. Głębsze rozważania nad filozofia hi- 
stcrji doprowadziły minie do przekonania, że przy­
czyną nieszczęść Żydów był zbytni sentymentalizm 
i poczucie piękna. Gdyby nie zmysł dla piękna 
nie byliby Żydzi słuchali proroków, gdyby nie sen­
tymentalizm —  nie byłoby Mojżesza i Boga. Salo­
mon zamiast być tylko mądrym, chciał być także 
pcetą, Samsona zgubiło piękno, które widział 
w Dialili i tp. Podobnie nie byłoby bogów greckich, 
a pa listwo rzymskie trwałoby po dziś dzień, Tak- 
samo i Pclacv, Zamiast być narodem praktycznym 
bawią się w sztukę i sentymentalizm. „Ale my 
Polacy, my lubim sielanki.*' —  powiedział poeta. 
Mam głębokie przekonanie i wiarę, że (zabicie 
zmysłu dla piękna będzie dobrodziejstwem ludz­
kości. Umożliwi to maksymalne wyzyskanie czasu. 
Znajdziemy się w pełnym wieku XX pozbawionym 
przesądów średniowiecza. Drodzy Koledzy! Zapo- 
mocą „bakterjołecytyn Crochmali —; zamierzam 
przebudować świat. Pro ;zę Was o pomoc w tern 
wiełkiem dziele.

Słuchacze bili entuzjastycznie brawo.

—  IV. —

Czy profesor Krochmal był filantropem? Sta­
nowe: zio nie. Był tylko pragmątystą. Pragnął urzą­
dzić świat w myśl zasad praktycznej prawdy i jak 
doświadczony, pewny siebie strażak, przez przy­
zwyczajenie zamierzał gasić nawet miłość woda 
eleuteiryków. Miało to w sobie posmak przymuso­
wej filastropji, dawania kartki na obiad żebrakowi 
pragnącemu się upić. Był on tym dobrocizyńcą, 
który nie rozumiał tęgo, że dla nałogowego pijaka 
ważniejszym jest kieliszek wódki, niż kawał pie­
czeni.

Prot. Krochmal miał pewne niezałatwione po­
rachunki z metafizyka jeszcze z lat dawnych, Za­
wdzięczał jej 2 przykre rzeczy: awanturę w domu, 
gdy jako 10 letni chłopiec oddał swą starą czapkę 
wędrującemu w deszczu włóczędze. (Było w tym 
czynie dużo litości, a nie tylko chęć pozbycia sre 
starej, nieulubianej czapki, jak to nieraz później 
zapewniał,) i dwa tvgodnie opóźnienia w złożeniu 
doktoratu, przez miłość do pięknej romanisitki, 
Swój pociąg do muzyki spodziewał się 'zwalczyć 
przez kult „jazzu". Ponieważ „jazz" nie jest mu­
zyką poważną i wartościową, przeto lubię tylko 
błahostkę, a nie sztukę —  wnioskował źle mery­
torycznie i stylistycznie. Szukając za golem ciałem 
napominał o krających skórę paznokciach.

W  28 roku życia przeszedł cd pragmatyzmu do
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POETYCKI
Wypr owa d z ono pas tora,
—  Zaszczepiłem 'mu typ Bohuna z „Ogniem 

i mieczem" Jestem miłośnikiem ojczystej litera­
tury —  wyjaśnił prefeior. —  A  teraz proszę o nu­
mer 13.

Wszedł blady bezmyślnie znudzony pacjent, 
twarz szara, jakby zrobiona z popiołu. Duże włosy 
mającego artystyczne upodobania szatyna.

-— Gdzie 'jesteś Horacy __ przemówiła trzy. a-
stka, okrywając się płaszczem szpitalnym, jak pe­
leryną. —  Lecz gdzież jest Ofelja? Nie widzę jej 
dotąd. Ach! Ofeljo idź do (klasztoru! —  zawołał 
numer 13 chwytając za rękę łysego profesora B ol­
sze jedowa z Leningradu.

Złote binokle Bolszejedowa zaświeciły przeraże­
niem:

—  Ależ tak nie można, Hamlecie Hamletowiczu...
Prof, Krochmal skinął na służbę, aby wyprowa­

dziła pacjenta. .
—  Być, albo nie być trąbił za drzwiami kró­

lewicz duński,
__ Bardzo przepraszam kolegów, ale Hamlet mi

się nie udał. To już trzeci Hamlet, którego zrobi­
łem i żaden m' się nie udał. Przypuszczam, że 
królewicz duński stał się Kreacją współczesną 
i zbyt aktorska i dlatego wygląda- w laboratorium 
nieco śmiesznie. Muszę tu zwrócić uwagę Szanow­
nych Kolegów na tę okoliczność,, ze zarówno Ham­
let jak i Bchun nie cierpią wcale na amemcie czy 
„idee fixe". Są to ludzie zupełnie normalni, którzy 
ped wpływem szczepionki stali się Hamletami czy 
Bchunami. Mam jeszcze w laboratorium cała ko­
lekcję Den-Juanów, Tartuffów. Bolesławów Śmia­
łych, Jeremich Wiśnicwieckich, Płoczcwskich i B.a- 
zakbalów. Ich demonstracjami nie będę nużył Sza­
nownych Kolegów. Zresztą fakt tworzenia bohate­

praktyczmego poglądu ona świat. Urodziny (próg 
33 roku życia) przyniosły genialną myśl społecz- 
rego zużytkowania swego odkrycia. Jedynie inte­
resującym tu faktem jest jak do tego- doszło. Za­
bawa w sędziów śledczych wynalazczości nie jest 
łatwa i można z dużą dozą słuszności (1 i pół kg.) 
wcgćle negować jej Linienie w odn esieniu do rze- 
rzywistości d.uszv. Niemniej jednak można i tu 
dojść d.o pewnych wymiernych wielkości, które 
sąsiadują bezpośrednio z tak zwanym stanem fak- 
lydznym. Odnośnie do Krochmalą należy stwier­
dzić już na wstępie rzecz dziwną. Pomysł uszczę- 
śl wienia ludzkości przez negację Absolutu nie wy­
płynął wcale z jego dotychczasowego światopo­
glądu, mimo iż znudzenie kontaktem z wiecznością 
i z duszą osiągnęło już swoje ciśnienie krytyczne. 
Analiza psycho-chemiczna dałaby tu mniej więcej 
takie wyniki:

1 Jolacja z piękną Kaymon.de Edengąden 
artystką z „La Fureiiere". Moment znużenia i bun­
townicza myśl: dlaczego ma spędzić noc (z nią, 
a nie na czytaniu nowej serji Toma Buchbęcwała, 
króla detektywów Boliwaru.

2) Przykre swędzenie w palcach lewej n°g|• 
odmrożonych jeszcze w czacie podróży do Rosji.

3) Książką „Płeć i charakter", którą czytał 
przbz trzy dni z rzędu do poduszki.

Gdyby chodź, ło o ilościowe nasilenie, co w pro­
centach:

Dotychczasowy światopogląd 7,5 proc.
Kolacja z Raymondą i niedobre , petit

* foury" 13,7 proc,
Swędzenie w odmrożonych palcach 56,4 proc 
Książka „Płeć i chraker" 17,4 proc.
Podświadomość 5,0 proc.

Razem 1000 proc.

-  V. _

I
Prof, Krochmal wszedł do laboratorium. Z zado­

woleniem przyglądał się systematyczności i regu­
larności poruszeń pucujących lekarzy. Po prawej 
stronie sali siedział" przy stołach tuzin lekarzy. 
Każdy z nich wyjmował szkiełka z czarek Petrie- 
gp nakładał pręcikiem n’eco buljonu z olbrzymich 
10 litrowych słojów, barwił odczynnikiem Gram 
Krochmalą i kładł preparat na statyw mikrosko­
pu. Pracowano rytmicznie jakby w takt muzyki. 
Wszyscy wykonywali równocześnie te same poru­
szenia: wyciągnięte ręce upodobniały się do bala- 
sek w płocie, pochylone nad okularem mikrosko­
pu grzbiety tworzyły biały mur, Regularność ich 
ruchów przypominała popis gimnastyczny. W ■ iin- 
nej sali pół kopy pracowników zatapiało ampułki 
z roztworem bakterjołecytyn, które znów odrazu 
półtora tuz ina robotnic znaczyło etykietami i da­
ta i pakowało do pudełek.

Prof. Krochmal rjziucił okiem ra oddział świ­
nek morskich i królików, skrzywił się nieco pod­
rażniony zmysłowym zapachem ekskrementów 
i zeszedł na parter- gdzie siały kadzie z surowi­
cą, której temperaturę regulował przeiz pociska­
nie odpowiednich guziczków siedzący przy biur­
ku medyk,

69 Europejski Zakład Produkcji Bakterjołecytyn 
Crochmali.

—  Jestem zadowolony z postępów li organiza­
cji pracy —  zwrócił się profesor do doktora Po- 
trochalescu, —  W  ciągu trzech tygodni zdołał 
pan uruchomić i doprowadzić do rozkwitu zupeł­
nie nowy zakład. Jest pan świetnym organiza­
torem, panie kolego,

—  69-ty —  wyciągnął dr. Fotroohalescu na brzeg
drgającą jeszcze na haczyku myśl profesora, Ale 
trzeba się spieszyć. Samolot odlatuje aa pół go­
dziny. A  dziś wieczorem w Budapeszcie otwar­
cie 70-go zakładu. 70 zakładów w samej Euro­
pie! ,*j

—  A  zatem jędziemy, panfe kolego! Nie wypa­
da być niepunktualnym, chociaż nudzi mnie t(

wszystko, jak króla noszenie korony. Trzeba ciąg.
le uważać, aby mi z głowy nie spadła.

Jechali samochodem marki Rolle - Royce A  W  
13131. Na rogu ulicy Montepubuli Zapisał ich 
policjant za zbyt szybką jazdę. Dojechali do lot­
niska.

Dzień kończył się mętami zmierzchu i osadzał
w pcpielato-mleczny dym mgły. bez smaku i bez 
wymiaru.

—  Będziemy bić wieczór na śmietanę. taka 
mgła! —  zaśmiał się odziany w skóry, jak Ro- 
hinizon, pilot. —  Jeszcze 5 lat temu lot w tych 
warunkach byłby niemożliwy.

—  Minął już wiek niemożliwości-— en'u-zj-'.rrftó- 
wał się z naiwnością dziecka lub metafizyka, 
dr. Potrochałescu.

W  kabinecie zastali dra Porzeczkę:
—  Przyleciałem kwadrans temu z Konstanty­

nopola. Przywożę dobre nowiny. Afganistan, Per 
sja i Beludżystan potanowJy zaprowadzić przy­
musowe szczepienie naszą metodą. Ostatnie zapo­
ry w Aizji pękają. Jeszcze tylko Chiny. Europą 
i Ameryką zawładnęiśmy już zupełnie, Spodzie­
wam sie. że z postępem cywilizacji wprowadzo­
ne zostaną przymusowo nasze szczepionki we 
wszystkich krajach. Przestanie istnieć religja i 
sztuka!

W tej chwili usłyszeli warczenie motoru. Sa­
molot pędził kilka sekund po lotnisku i wzbił 
się prwie prostopadle w górę. Przez szyby widać 
było czerwone oświetlone litery letniska, które 
rozpływało się powoli w mgle, w różaną, jak mu­
szla koiralowość.

Rozmawiano już niewiele, Prof. Krochmal nie 
mógł się bowiem przyzwyczaić do tego powszech­
nego już środka komunikacji. Trzymał sie ręka­
mi ściany i porcelanowej, okrągłej muszli umy­
walni i śledząc przyb1 te nad nią na ścianie, po­
uczenie - myślał:

—  Psiakrelw, jak u dentysty.
Dr, Potrochałescu patrzył ze współczuciem na 

pochyloną postać mistrza. Dr. Porzeczko przy­
mknął oczy i doskonałe udawał, że drzemie,

—  Jestem zmęczony i jadę do hotelu —  po­
wiedział Krochmal gdy dolecieli do Budapesztu.
—  Kolego Porzeczko, niech pan mnie zastąpi 
i powiłe jakie miłe kłamstwo, aby mnie wytłuma­
czyć. Przeklęty aeroplan,

—  Ależ to n.e wypada! Węgrzy się obrażą...
—  Gwizdam na węgrów, na bakierjolecytyny i 

nawet na samo gwizdanie —  przerwał gniewnie 
i sztywno Krochmal —  Kolego Porzeczko, pan 
nie siada z nami?

—  Ja koło Szofera. Pęd sprawia mi duża przy­
jemność, a najlepiej się go pi'ie siedząc koło szo- 
f ra.

Prof. Krochmal poczuł pewien żal do siebie, że 
;ię uniósł i chciał w jakikolwiek sposób wyna­
grodzić doktorowi Potrochałescu swe ostre słowa. 
M,'ał ochotę zapytać się Jfo, o jego stosunki ro­
dzinne, o zamiary na przyszłość lub o zdanie o 
bakteriolecytynach czy metafizyce. Ale nie, wie­
dział jak zacząć i datego siedział dztywnie po­
łykając milczenie.

Wysiadamy!
Auto zatrzymało się przed jasno oświetlonym 

gmachem. .Dr Porzeczko c-twoilzył drzwiczki samo­
chodu.

—  Nech żyje Kazimierz Krochmal! —  krzy­
czał świetlny napis rad brama.

—  Gdzie jesteśmy? __ zapytał Krochmal dra
Porzeczkę.

—  Przed naszym nowym zakładem nr, 70.
■*— Ależ .
__ Obowiązek —  skł-cnił się pierwszy asystent

—  Dr, Marmossy, dyrektor zakładu.,
Prof. Krochmal wszedł dc hallu pod tusz or­

kiestry.

d, c. m.
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NAUKA LITERATURY W SZKOLE ŚREDNIEJ
Kampania przeciw przestarzałym środkom 

i metodom wychowawczym, przeciw programo­
wemu zaciemnianiu umysłów młodych ,pyłem ula­
tujących z czcigodnych, leciz dziś już mało donio­
słych pomników życia minionego, przeciw forsow­
nemu zwracaniu spojrzeń świeżych w przeszłość 
ze szkoda dla orientacji, sprawności życiowej 
i bogactwa duchowego modzieży dzisiejzeij —  
niekoniecznie musi wynikać 'z tendencji faszy- 
siowsko-futurystycznych, wyrzekających się ar­
chiwalnej i muzealnej przeszłości słowami Musso- 
Imicgo: „Jesteśmy narodem młodym, który prag­
nie tworzyć, a nie chcę być hotelarzem ani straź-

Rzewuski, Kitowicz. Ujejski, Edmund Wasilew­
ski —  tak, nazwiska czasem wspaniałe, ale godzi 

program nauki na .śmierć zamilcza i do żadnych
ustępstw nie upoważnia. W  klasie szóstei wolno 

| się zapytać jaka z nich korzyść dla ucznia, któ­
rego chyba w tych klasach nie chcemy kształcić 

na historyka literatury, przeżywającego z koniecz­
ności fachowej różne treści kulturalne w odmien­
nych ukształtiowaniach artystycznych. Estetycznej 
wrażliwości młodzieży nie powinniśmy odwracać 
wstecz i nadużywać przy lekturze utworów, któ­
re najwyraźniej zwiędły z biegiem czasu i poza 
specjalistami nikogo szczerze nie obchodzą, gdy

nikiem muzealnym. Nasza przeszłość arystyczna '-.równocześnie współczesnego pisarza polskiego 
jest wspaniała, lecz jeśli o mnie chodzi, to w żv- wprawdzie obecnie opuścić twórczość Potockie-
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ciu molem byłem tylko dwa razy w muzeum 
(w rozmowie iz kjorespodertamii > zpgnaniczny- 

•ndi. Nie trzeba też powoływać się na radykalne 
cnie kwestii przez Marinettiego w liście 

do polskiej „Zwrotnicy"; -Passe trąd tions ces 
deux ó ouffoires ou crachoirs!,., Vite isolez les rui- 
ues plus epidemiaues que le cholera.,, Creusez un 
grand fosse... contrę le Passe et ses rancunes ..et 
s es malarias.,."1)- Wystarczy rozejrzeć się po 
obszarach naszego życia społecznego, by z łat­
wością podchwycić tempo, jakość, przymus a za­
razem urok nieodparty współczesności, jaka ogar­
nia naszą młodzież coraz wszechwadniej, wprze- 
gając ią do wysiłków i rozkoszy, zrodzonych 
orzez dzień dzisiejszy. Możemy sarkać na prze- 

- sympatii dla sportu, na masowe przesiady- 
w. nłodzieży po kinoteatrach, na tłumne wa- 
ęsaiue „się po ulicach najludniejszych miasta 

wielkiego, możemy zaostrzać przepisy szkolne o 
bardzo wątpliwej wartości i skuteczności, wystę­
pująca przeciw takiemu trybowi życia —  choć nie 
zmienimy faktu podstawowego genezy owych 
wykroczeń; potrzeby życia życiem najnowszem o 
swoistej, romantyce, życiem szumnych haseł hurna- 
niiaryizmu i odwiecznych, lecz nowocześnie wy­
rafinowanych zbrodni, życiem wielkiego zwycię- 

t v c z ło w ie k a  nad przyrodą i instynktów 
nad cz łowiekiem,

Każdy krok na ulicy, każdy rzut oka na szpal-

go, Morsztyna i Woronicza, w klasie siódmei 
Księgi narodu", w klasie ósmej „Przedświt" 

i „Psalm dobrej woli",ale zato dokonano nieznacz­
nego tylko posunięcia naprzód przez uwzględnie­
nie na liście lektury podstawowej Konopnickiej, 
Kasprowicza, Tetmajera i Wyspiańskiego2), W  
tym smutnym bilansie jedyną jasna i radosną po­
zycją są trzy tomy wypisów Balickiego i May- 
k( wskiego „Kraj lat dziecinnych", „Będziemy 
Polakami" i „Miej serce", częściowo zaliczone 
już przez władze szkolne do kategorji podręczni­
ków dozwolonych w gimna|zjum niższem.3).

Ten konserwatyzm programu ma pewne może 
uzasadnienie w braku ufności do stopnia wiedzy 
i przygotowania nauczyciela w zakresie proble­
mów literatury współczesnej. Oficjalnie (przecież 
dla poznania i ujęcia tej literatury na naszych 
najwyższych uczelniach czyni się bardzo mało al­
bo zgoła nic. Pominąwszy inicjatywę i poparcie 
nielicznych wolnomyślnych —  chciałoby się powie­
dzieć —  wykładowców i kierowników seminariów, 
dla których dopuszczalnym jest temat pracy n. p. 
o Skamandrytach —  na wyżynach naszej nauki 
o literaturze milczy, się wstrzemięźliwie i wyniośle, 
z dobrotliwą wyrozumiałością ludzi starszych dla 
wybryków młodego pokolenia, o napęczniałym 
splocie faktów literacko-kulturalnych, które są 
—  jak slię twierdzi —  zbyt świeże, zbvt współ-

ty dzienników zbliża nas do panoramy wieku czesne, by można było zastosować do nich instru-
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dwudziestego, od której nikt i nic już dzisiaj 
izolować nas bezwzględnie nie może. Gdy wiec 

młodzież od widowiska tego i porywającej si­
ły jego wolną nie jest ani też być nie może —. 
< o zadań wychowawczych dołącza sie to przedew- 
szystkiem. by odpowiednio nastawiać dusze dziec­
ka wobec rzeczywistości despotycznie aktualnej 
j zaznajamiać ią z warunkami życia dzisiejszego 
i naginać do krytycyzmu, któryby kazał usizano- 
vV a'- niewątpliwa wielkość, dobrodziejstwo kultu- 

- dzisiejszej, a zarazem neutralizował i usuwał 
i ; bezpieczeństwa, I tylko wtedy spełni się 

ul (t „szkoły dla życia , gdy sprawy, dziejące 
sie w budynku szkolnym, przestaną 'nareszcie 
tcfinąc zaduchem grobów choćby królewskich, za­
cofaniem i martwota, coraz jaskrawiej odcinającą 
sie od ruchliwych procesów życia, tworzonego 
i stwarzającego nowe światy poza murarni szko- 
łv i wbrew programom szkoły.

Nie nożna zaprzeczyć, że w zakresie metody 
próbuje pedagog dzisiejszy uzgodnić prace szkol 
ną z p acą życiową, czekająca ucznia po opusz­
czeniu szkoły. Stąd np rozwijanie samodziei- 
-tusci i odpowiedzialności przed sobą samym, 
uspołecznianie i wielostronne kształcenie młodzie- 
ży. osiągane w nauce, posługującej się systemem 
daltońskim lub różnie modyfikowanemi metoda­
mi „szkoły pracy . Gdy system ten —  mimo za- 
strzeżeń —  godny realizacji rozszerza sie w An- 
!:Ju* Ameryce, Rosji, Japonji, Chinach —  w Pol- 
sce poza państwowem seminarium żeńskiem w 
■ nełmm. niema, zdaje sie, dotąd szkoły, ekspe- 
^mentujące, w całej rozciągłości nad ulepslzeniem 
metody pracy i tworczem przeciwstawieniem się 
<: o tycnczasowemu szablonowi

mentarjum badań ściśle naukowych. A  tymczasem 
argument ten stoi n,a glinianej nóżce wobec prak­
tyki naukowców, nie naszych oczywista, lecz 
niemieckich, którym chyba nikt nie odmówi przysło 
wiewej ścisłości i filologicznej pedanterji w ba­
daniach. Wystarczy przejrzeć program wykładów 
na uniwersytetach niemieckich, austriackich i 
szwajcarskich na rok 1929/1930. Tematem prelek- 
cyj jest tam nr. i. twórczość Shawa (Bazylea), 

Galsworthyego (Tubingem) Duhamela (Królewiec j, 
Hamsuna (Hamburg), współczesna powieść i po­
ezja niemiecka (Zurych j Monachium); na semi­
narium literackiem w Marburgu przeprowadza 

się ćwiczenia nad nowelistyką Tomasza Mann r, 
a w Hamburgu von Reybekiel ogłasza wykład 
„Neueste polnische Literatur"!!!),

Pomyślniej kształtuje się sytuacja w szkoła a 
zawodowych. Przemiana struktury ekonomicznej 
społeczeństwa, przejście ra trasę rosnącego „wy­
ścigu pracy , hasło produktywizaeji mas najszer­
szych przyciąga uwagę ogółu ao lego działu 
szkolnictwa, zasługującego na zainteresowanie i 
poparcie wśród rodziców, wychowawców i władz 
szkolnych. Szkoła zawodowa nie j-is! na szczę­
ście obarczona tą tradycją ustrojową i naukową, 
jaka niewątpliwie przygniata i tłumi poczynania 
reformatorskie w szkole średniej ogólno-kształcą- 
cej; dzięki temu można spodziewać aię po niej 
większej żywotności, przedsiębiorczości, intensyw­
niejszych prób nowatorskich, W  dziedzinie pracy 
zawodowej domaga się tego zresztą tendencja do 
rozwiązywania zagadnień Drący w duchu współ 
czesnej naukowej organizacji pracy. W  obrębie

u-

*

Jeszcze gorzej rzecz się przedstawia, gdy weż- ^ .prz<̂ mi°tów ogólno-kształcących musi się _  „ 
ime sie pod rozwagę -już nie sposób pracy ale znaia.c praktyczny kierunek nauki —  iść po linji
przedmiot nad którym uczeń ma spędzać godziny A  n'1‘ez,bvt oddalonej od tej, którą zmieiiza ku swe- 

dawałoby sie. że w przeżywanym obecnie mu. ce ôwi nauka rękodzieła. Następuje przeło-
e Kresie meskrystalizowanych dotąd przemian każ- zenie problemu pracy fizycznej i towarzyszących jej
Z i ^ T ? 0 przyn\eść powinna upragnioną re- 1 ^ a d n ie ń  w sfere duchową, i to jest zasada, jaka 

dotychczasowych programów, uwspółcześ- Powinna obowiązywać w szkole (zawodowej przy
j  ‘ V naciskiem jeśli n|e nowćj, to w każ- A  tworzeniu programu nauki o literaturze. Cało-
ncśc (Vi in? Ĉ aZV w naszei kulturze. Sposob-N kształt zagadnień pracy w bardzo rozległem uję- 
ntfo •“ ' A  n° WCS°  r° k“ szko1- ° iU i pppularno-naukowem
m v d a ™ ™ d2isiai U l i c  na plan pierwszy. po nim zaś m -
bfesów n I”c W S S h ^  *« ' do szerzei uwzSIę4„ionc,!o

Lifezainra «Isfca. T ” , “ ‘'"I™  Czt° wick * * *  » « « -
niosłości i na i potężnie isze Kśile wpTwn f  i T i "  zatrj ‘Ci>ląc. z«™ ocześnie taczrości z
wania d a c W eS o . opiera sie w dalszym ciaSu n» ° ! rcdklcm swe«° Jvc'a; Należa lu kwestie techni-
Jzytaeh niepospolitych nieraz, o niesoożytó dn A  ,or" mI'stu ha" d!u- wynalazków, soólnoty 
X A < r ^ i o d z - : aIe • " a<!al na lvch lekcS h  d Ł  ^TO dntyw . świat np. aMoWn.Ho (w na jlepszym-

AK o Sm SSniSUruSń̂ -zTsSkoTSŚ
S S U  f y c i f  U t r ±  “
tęsknot, badań terenu młodych poszukiwań,

chanowski, Pol. Lenartowicz. k S T  Skartt  

Zwrotnica nr, 6 z października 1923.

w awTzyuicc Czcreśniewski.

Wspomnienie o Ojeu

pat ruję Ciebie —  z pośród znanych twarzy. 
Myślę, ze kiedyś, kiedyś na ulicy spotkam.
'V ,e znam> nie znam jeszcze wszystkich kolejarzy: 
Ożywia moje serce nić nadziei słodka.

/ r  kiedyś się spotkamy na codziennym szlaku " 
htórędyś chodził, chodził p0 śmierć i po pracę, 
Zgubieni w wielkim świecie niby w korcu maku, ’ 
i .może niepodobni, lecz zawsze jednacy.

Czasem, kiedy w podróż się wybieram długą “
' J dworcach, na stacyjkach Twarz Twą widzę,

Istniejący dotychczas program nauki literatury 
polskiej jest definitywnie przestarzały. Trudno 
zgodzić się przecież na niepedagogezre, intelek­
tualnie 1 uczuciowo niedcpuszcząline przeskoki 
z atmosfery przeżyć, rodzących sie przy nauce 
zawodu, w sw at n. p. asocjalnel^AwAajlepszym  
wypadku), nieproduktywnego romantyzmu. Niepo­
dobna kształcić młodzieży rękodzielniczej na 
utworach, polecanych przez program nauki, na 
Kazaniach Skargi, „Powrocie posła" Niemcewicza, 
na lirykach Karpińskiego, psalmach Krasińskiego

czy na rozprawie „ 0  klasyczności i romantycznioś- 
ci" autora „Wiesława". Program ten pragnie 
zbyt pochopnie i zbyt często galwanizować zwło­
ki bardzo nieraz dostojne, ale w najwątlejszym 
tylko stopniu mogące wpłynąć na życie współ­
czesnego człowieka pracy. W  psychice młodzieży 
rękodzielniczej nie powinna istnieć kapliczka, po­
święcona bezinteresownemu zajmowaniu się li­
teraturą nieraz aż nazbyt piękną, kultowi prze­
żytków ną teraz lub na zawsze martwych, gonit­
wie za wzruszeniami estetycznemi, którym życie 
dzisiejsze nie dostarcza równoważników "), Przyj­
muje się czasem wprawdzie, że lektura utworów, 
wymienionych w programie, jest odprężeniem i 
odpoczynkiem dla młodzieży, z czem ostatecznie 
można snę zgodzić; ponieważ jednak do tego od­
poczynku dochodzi się przez zahamowanie wy­
siłku fizycznego i zastąpienie go doznaniami psy- 
chicznemi —  niechże te doznania przyniosą nie- 
tylko odpoczynek na teraz ale i pokrzepienie i 
wywyższenie wartości pracy na potem, na chwiwle 
napięcia mięśni ciała. Inaczej pracuje robotnik 
mający świadomość ważności i rozległości na­
stępstw pracy, inaczej tępy, o ścieśnionem polu 
widzenia niewolnik rzemiosła, wyłączony z silne­
go strumienia energji twórczej, ogarniającej całe 
produktywne społeczeństwo, A  nie trzeba dodawać 
że właśnie nauka literatury dzięki walorom suge- 
stji poetyckiej dźwiga na sobie największą odpo­
wiedzialność za urobienie duchowego stosunku pra­
cownika do pracy.

Realizacja podobnych zamierzeń programowych 
napotyka dziś jeśzcze na trudności, związane głów­
nie z brakiem odpowiedniego podręcznika dla 
szkoły zawodowej. Trzeba więc iść drogą samo­
dzielnych poszukiwań i zarysowania własnego 
programu nauki, \X7 rachubę wchodzi wybór, do­
konany według pewnych wytycznych na podsta­
wie książki H. Gallego „Przy pracy", H, Gro- 
towskiej i H. Radlińskiej „Książki o życiu i pra­
cy" (na razie tom pierwszy), L. Grzegorzewskie­
go „Czytanek polskich dla szkół handlowych i 
innych szkół zawodowych"

Specjalną uwagę zwrócić należy na trzy tomy 
Baliok ego i Mayko,wskiego, bardzo cenne i poży­
teczne również w szkole zawodowej. Możną z nich 
wydobyć interesujące młodzież uzupełnienie be­
letrystyczne, spojone organicznie z artykułami 
popularno-naukowemi w książce Grzegorzewskie­
go i Grotowskiej-Radlińskiej. Na uwzględnienie 

wydatne zasługuje też „Serce" Amicisa. Książka
o nieprzemijającej wartości, zupełnie współcze­
sną w swym humanitaryzmie i szlachUnem opro­
mienianiu świata pracy blaskami wzniosłości. Na 
stopniu wyższym, *dy Przekrój pewnego stanu kul­
tury staje, sie dostępnym umvsłowości młodzie­

ży —  na obszerne potraktowanie zasługuje w
całej pełni pozytywizm polski jako kierunek my­
śli, hasło społeczne, teorja sztuki. Pozytywizm, 
postponowany dotąd w szkole i w nauce, mógł­
by całkowicie zastąpić faworyzowany roni,antyizjn, 
harmonizując znakomicie z duchem szkoły zawo­
d o w e j.6.,

DfC Karol Klein

2 ■ Por, okólnik M, A . R. i O, P: w sprawie 
zmian w materiale w r, szk. 1929 nr, 8. (215). 
vv gimnazjum klasycznem uwzględnia program 
tylko Kasprowicza.

3K Warto przytoczyć opinję młodzieży w tej 
sprawie. W  odpowiedzi na mój artykuł, zwrócony 
przeciw pladze t, zw. bryków („Jeszcze o pod­
ręcznikach szkolnych" Głos Prawdy —  tygodnik 
25,3, 1928, uczeń L. Fr, wyjaśnia, dlaczego ist­
nieją bryki (Głos Prawdy tyg, 8.1 V. 1928). Oto 
jego stanowisko; „Chcąc zatracić bryki, należy 
usunąć powód, który potrzebę wywołał. Usunąć 
milimetrowe studjowanie Paska, Szymonowicza, 
Skargi. Młodzież dzisiejsza nie może się zdobyć 
na tak tytaniczny wysiłek, jak wniknięcie w ich 
epoką (aluzje Skargi!).,. Dajcie nam współcze­
sność —  a nie będziemy was oszukiwali bryka­
mi! —- oto hasło młodzieży walczącej".

4~. X crlesungschronik, ogłoszona w czasopiś­
mie ,,Die Literatur" z października 1928 i z kwiet­
nia —  maja 1929.

3). Por. moje artykuły „Nauka literatury w 
szkole zawodowej żeńskiej" (Przegląd społeczny 
maj 1928) i „Kilka uwag o pogramfe nauki w szko­
le zawodowej żeńskiej" (Glos Prawdy tygodnik 
15 lipca 1928).

). Naszkicowany tu zaledwie program nauki 
wymaga —  rzecz oczywista, rozbudowy, dokład- 
n-ejszego przeglądu zjawisk kulturalnych ,  autorów 
dzieł, mogących służyć za podstawę nauki, W ar- 
tyku e obecnym jednak chodzi tvmczasowo o kry­
tyczne ustosunkowanie się wobec aktualnego sta­
nu rzeczy; program Doz^ywny zaś wymaga od­
rębnego- omówienia.

•lak moza.ka z iskier poza dymu smugą 
' żuję Cię tak blisko, że się patrzeć wstydzę.

^  śpię znużony w wagonie. Pociąg pędzi, pędzi. 
' za szUbV Parzysz na mnie mknącym krajo-

widzę,

I dziwisz się: synowi zwykła lampa świeci,
Oazowa lampa —  srebrnym sunąca mirażem. 
Lecz kiedyś. Tak. W  Warszawie. Na tej drodze

„ Twojej
b po ty kam Cię. Wszak widzę kolejarską czapkę... 
Podchodzę. Wiem, żeś Ty. Na twarzy stare znoje. 
Omyłka! ścieram chustką łez spojrzenia śmiałe.

I wiele, wiele razy —  tysiąc nieskończenie, 
Widząc Twarz, Twarz Twoja -  spotykam obcą,

v  , obcą,
Aaprozno mówi rytmem serca mego drżenie,
A aprozno Cię wyczuwam dłonią mą gorącą.

/  teraz, jeśli spotkam kogoś, kolejarza,
7 o cieszę się, ze może znał Cię wtedy, wtedy....
Nie na darmo odnaleźć chcę Cię w innych twarzach.
Bo wierzę, ze odnajdę. Ale kiedy, kiedy9
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brazem.

Juljusz Grot,

PŁO NĄCY KANTON
(Fragment z poematu)

Wpleceni w sieci anten, jak w koło iksjonowe 
w transmsije miast huczących, jak wściekłe, głodne

Psy
w księżyca dysk lodowy tulimy błędne głowy 
gardzielą wzdętą krzycząc: to my, to my, to my.

1E nocy gdy śmiesznie skrzywieni śpimy na

twardych łóżkach
w nocy gdy świat nakrywa kołdrą kleistą mrok 
ręką ciało wesprzemy na brudnych, słomianych

poduszkach
zbudzi nas ze snu twardego ciężki, stłumiony krok.

2 płonących, drżących członków zrzucimy szmaty

pościeli
w ślepe źrenice wpadną błyski zielonych alarmów 
świat zakołysze się wirem w szalonej karuzeli 
rojne ulice przerżną trójkątne kliny żandarmów.

Marjan Markowski

P ie ś ń  c z ło w ie k a  o b łą k a n e g o

Jak dobrze: mur wysoki 
i ciężkie kraty w oknach —  
za murem świat w obłędzie 
powoli kona.

Jak dobrze: myśmy cali, 
zamknięci w państwie molem. 
Wczoraj tu znów przywieziono 
wyleczonego z szału.

Nad nami garnek słońca 
i wąski skrawek nieba —  
kiedy nam skwar dopieka, 
chowamy się pod drzewa.

Żyjemy tu jak w niebie: 
mógłby człek chodzić goły, 
tylko białe fartuchy 
pilnują nas —• złe anioły.

Ale wieczorem zato, 
gdy wszyscy w domu zasną, 
patrzę przez rurkę z papieru 
jak cicho gwiazdy gasną.

Będę przez długie lata, 
a może lat tysiące, 
patrzeć przez rurkę z papieru 
i nic już nie chcę więcej.

Jan Szczawicj

K r z y ż  k c ło  to ru

Mkną szyny wdał dwutorem wspomnień.
Tor coraz węższy, wspomnienia —• bladsze. 
Oczy Ireny —  dwie nieprzytomne 
Gwiazdy, co w mroku płoną i patrzą.

Tutaj nad torem wojna szalała.
Tutaj nad torem parada krzyży.
jakże tu znaleźć, czego szukała,
Co tak daleko, w sercu —• najbliżej.

Oczy Ireny —  gwiazdy płonące —
W  mrokiem szumiącą przestrzeń się wpiły... 
Gis z za wzgórka —  płomienne słońce 
I w błasku słońca krzyż nad mogiłą.
Tutaj! —  szumiała przestrzeń fój dzwonnie 
Tutaj! —  topole szeptały polslie —•
Tutaj w ofierze otchłanncj Uojnit 
Poległ porucznik Ludwik T<bolski.

W  tym krzyku —  rozpacz płaczących matek. 
W  tym krzyku —• łkanie bezbronnych żon. 
Nagle zakwitły w powietrzu bławaty 
1 płaczem sierot rozkołysał się dzwon.

Ludwik Fryde

T w a r z  T w o ja

Szukałem twoich oczu w miljonoioem mieście 
Przez krzykliwe ulice przebiegając z drżeniem 
1 po długiej wędrówce zrozumiałem ,wreszcie 
Że niema Ciebie tutaj w metropolitarnie.

1 że jesteś nieznany przedmiejskim ulicom 
1 cuchnącym kanałom, wkopanem głęboko 
W zgniecione suteryny, ściśnięte piwnice 
Nie patrzy Twoje wieczne i nieznane oko.

Spójrz tam, gdzie gniją w brudzie schorzali i biedni 
Udziel łaski kochania po codziennym znoju 
Gdzie głód i chłód i nędza są chlebem powszednim 
Tam jedyną nadzieją jest dobra Twarz Twoja.

W  czerń aksamitnej nocy werżną się reflektory 
jak dzikie zwierzęta z klatek, co dotąd były zawarte 
w noc jasną od krwi sztandarów chrapliwie warkną

motory
ludzie z aut rozrzucą miljony czerwonych kartek. 
Pstrokatą plamą reklamy tysiąc szkarłatnych

afiszów
na murach miasta przybitych uderzy przechodniów

po twarzy
tłumy walki spragnione jak ostatniego finishu 
wylegną czarnem mrowiskiem przeszłość gnębią­

cych grabarzy.

O chwilo, chwilo czekana —  wołamy cię słów

dynamitem
gorączką nocy niespanych, o, niech nadejdzie kres 
niech przyszłość błyskawicą zalśni, jak krwawym

świtem
czekamy cię. wołamy —  w straszliwem S. 0 . S.l
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Probierzem głupoty —  jest recenzja p. Stefana 
Napierskiego z tomu Marjana Piechala, ogłoszona 
w numerze 304 Wiadomości t. ziw, literackich, Pie­
cha! ma zadatki na wielki talent. Dlaczego? Dla­
tego, że ulega wpływom Tuwima!

Nieprawdaż, jak głęboko mądre? Nawet kuracja 
, niemiecka“ —  nie pomogła,

*
W  tymże ,, złotyjR' (t,j, z  ulicy Złotej) orga­

nie —- przegląd prasy. Dowiadujemy się rewelacji: 
na czterech kolumnach Głosu literackiejgo" roz­
postarł się wiersz Łazowertówny z zepsułem za­
kończeniem. Szukam odnośnego numeru naszego 
pisma i —  nie mogę nań natrafić, „Nekrologi" —  
zajmują tylko połowę podwójnej szpalty.

Zapytacie: skądże „wyróżnjienie" poetki? Ano 
panom eklektykomj , spodobało się" -— wydruko­
wać jej wiersz,

Czemś trzeba podkreślić „popieranie" młodych, 
a jednocześnie mieć przed sobą wytłumaczenie 
z wprowadzenia na łamy,

*

Najciekawsze —  „Pologne Litteraire". „Perła 
prozy polskiej —  Jarosław Iwaszkiewicz", W i­
docznie autor —  bezpośrednpo roizczytywał się 
w Makuszyńskiego „Peirłach i wieprzach" —  i 
przez roztargnienie użył pierwszego wyraizu.

W  1 numerze „Głosu Akademika" znajdują się 
pariodje współczesnych pisarzy^ pióra Jerzego 
Osta, Znajdujemy wiersz —  naśladownictwo „po­
ezji" p, Jarosława Iwaszkiewicza,

Zwracamy uwagę na znakomicie podkreślony 
tom p. Iwaszkiewicza: bezsens, kabotynirm Za­
bawka w głębokość i wieszczość tego „brylantu 
poezji współczesnej",

POCIĄG DO UTĘSKNIENIA.

Po genie noszą wodę w cytrynowym dzbanie,

Więc Zosia musi nosić sukienką po Stasi.

Lewady i posady zabrali Hiszpanie,

Zajęli sią poezją Mohikanie nasi.

Almanzorem nam zorza na ustach zawiśnie,

Zaczai sią, przyczai purporowo-ślepa.

Nie wiem ja i Ty nie wiesz, czy ziemia sią przyśnij 

Gdzie Djonizos rozrzucał kamienie po stepach.

W  pejzarzach utopiono kamienie wiorstowe,

Teraz echem te głazy porosły i grzechem.

Wolą, niż igrać z umarłym uśmiechem ̂

Tą myśl o jutrze i o futrze nowem.

Tylko czasem wieczorem, przy szampana korku, 

Uderza mocnem winem wspomnienie folklorku. 

Nasze wnuczęta (het z karabinami!- 

Powrócą kiedyś do tamtych futorków.

Chyba czas —  kres położyć ?,zboczonym djoni-

zjom “ I?
jotk.

Następny num er

„Głosu Literackiego1'
Przyniesie m .  i.

Odpowiedź COUDEN- 
HOiTE-KALERGI »a list 

ołwantw P r. K U R T
H I L  L  E  R  A.

O i
NAJBLIŻSZYM
C Z A S IE O

odbędzie się

ieczór autorski
g ru p y  poetów

„ K  A  Q R  A “

ARTYKUŁ Juijana Grota:
„ T U W I M ”  (t&ecz o siwiejącym poecie)

GŁÓWNA KSIĘGARNIA Wojskowa

p o l e c a :

BŁOTNICKI A. Przez rewolucję 1905 do leg jonów 1914

BOGUSŁAWSKI. Na biwaku

Gawędy leguiwów między sobą

LIPIŃSKI Ba Jończycy i armja polska we Francji

MARYNOWSKI Z. Obrona przeciwgazowa

OSMÓLSKI Zaniedbane drogi wychowawcze

PIŁSUDSKI Zarys historji militarnej powstania Styczniowego

SKARŻYŃSKI Armja polska we Francji w świetle faktów

TESLAR Wojna musi wybuchnąć

Wojsko na powszechnej wystawie krajowej w Poznaniu

2. __

1.20 

3. —

2 . ___

5.50 

3. — 

5. _  

5. — 

2. — 

2.80

Warszawa —  ul. Nowy Świat 69 —  Tel. 202-19.

Rousseau na wszystkich swych, dziełach zarobił 
około 50.000 fr. Pracowity Diderot około 45.00o 
Biedak Mariiv,aux za „Lettres Plnsolopique“ nie 
chciał nawet przyjąć 2,250 zł. Ducłos podarował przy 
jaciełowi swemu Rousseau‘wi zł. 2500, gdy dowie­
dział się o jego biedzie. Największy nakład w 18-m 
wieku osiągnął Voltairea „Siećłe de Loise XIX“ 
ukazując się w 3.000 eg,z. Poczytne pismo ,,Mercur« 
de France" miało nakład 7.000.

Obchodzimy obecnie 200-łecie śmierci wielkiego 
myJiiciela Mojżesza Mendelsohna. Urodzony w tym 
samym roku, co jego wielki przyjaciel Lessing, w 
roku 1729, w Dessau, żyjąc w nędzy, kształci się 
i dzięki swym genjałnym. zdolnościom, zajmuje z 
biegiem czasu przodujące stanowisko wśród myśli­
cieli świata. Jego teorje filozoficzne stały się pod­
walinami dla następnych pokoleń. Cała twórczość 
Lessinga jest pod wpływem. Mendelsohna. Obecnie 
z okazji 200-lecia śmierci, otwarto w Dessau mieś­
cie rodzinnem, ruchome muzeum Mendelsohna, 
objeżdżające większe miasta; Niemiec.

-h:: -1*: '•
W  Rosji sowieckiej został wykluczony z partji 

komunistycznej jeden z najświetniejszych pisarzy 
współczesnej Rosji Borys Pilniak przewodniczący 
Związku Literatów w Moskwie za następ, „przewi­
nienie” ; Pilniak napisał ostatnio opowieść p. t. 
„Czerwone Drzewo’1 i oddał ją do druku do „Kras- 
naja No,w” . Redakcja pisma odmówiła drukowa­
niu,. •—  albowiem aluzje polityczne była zbyt ja- 

krawe (w opowieści Pilnik krytykuje stosunek 
władzy do wsi). Na to Pilniak, zareagował 
drukując opowieść w rosyj.skleili wydawnictwie 
zagranicznem „Metropolis” —  Rozpoczęły się
protesty, uchwały, zawieszenia —------ 1 Maksym Gor-
kij zabrał głos w tej sprawie, stanąwszy po stronie 
Pilniaka. Gorkij pisze: Należy pamiętać że Rosja 
Sow. nie ma zbyt wielu ludzi tego pokroju,co Pil­
niak, ponadto ustalił się zwyczaj szumnej gloryfika- 
ej pisarzy by rychło potem rzucać lich w przepaść. 
Gorkij uważa ten stan rzeczy za wysoce szkodliwy 
dla rozwoju stosunków w Rosji, w szczególności 
dla klasy pracującej.—

W  identyczny sposób co Pilniak postąpił rów­
nież były przewodniczący Związku Literatów w Le­
ningradzie -—• Zamiatlin.

*
1̂1: tt*’

W  jednym z ostatnich numerów centralnego or­
ganu komunistycznego moskiewskiej „Prawdy" 
Maksym Gorkij wydrukował list otwarty, w którym 
pisze: że władze sowieckie słabo zwalczają antyse­
mityzm. Tylko co otrzymana —  pisze Gorkij w liś­
cie —  anonimowego „Komitetu Komunistycznego” 
ulotka nawołuje do wymordowani;. Żydów. Gorkij 
pisze, że nie jest to komunizm lecz po prostu chuli­
gaństwo, by po 13 latach rewolucji sowieckiej jesz_ 
eze występować z podobne,mi hasłami.

*
Ą:

Po Remarque‘u stale się ukazują w Niemczech 
publikacje o wojnie. W  ostatnim tygodniu ukaza­
ły się 3 książki,:

Ernsta .Tohannsena: „Wspomnienia konia z fron­
tu ': Henryka Brandta: „W  Brzęku ognia” oraz 
zbiór wyjątków Remarque‘a, p. t. „W ojn a": auto­
rów Johana von V,ringa, Glaesera, Renna, A. M. 
Freya i Barbusse‘a.

„ O L I M P  J A D A "
Warszawa, Warecka 5.

NA NADCHODZĄCY SEZON ZIMO­
W Y POLECAM Y•

ŁYŻW Y
BUTY DO ŁYŻEW  
NARTY,
BUTY DO NART
SANKI
SWETRY
SKARPETKI ORAZ

WSZELKIE INNE PRZYBORY SPOR­
TOWE.

—  FRANCISZEK LIPIŃSKI. „Elegjc". Nakład *  
Księg. „Stella" Katowice —  Kraków 1930

—  FRANCISZEK LIPIŃSKI. „Polonja Restitu 
ta". Fragmenty z poematu. Nakł Lud. Zw. Artyst

Lit , Promienistych, Kraków —  Warszawa 1929.
Poezje swoistej ideolog ji na gruncie twórczości 

współczesnej.

Korespondencja*
—  MARJAN DUN, Woje echów koło Kamion­

ki, —  Słabe. Pocóż pisać o rzeczacń banalnych 
i zabierać ludziom czas.

—  ST. PIĘT. Kraków. Jak na pierwszą próbę 
—  mizernie. Temat, technika i forma —  rozpada 
się i gubi. Radzimy dużo czytać w zakresie no­
woczesnej poezji (Dobrowolski, Maliszewski, Pie­
cha!, Słobodnikl. Po jakimś czasie proszę nam 
znowu coś nadesłać.

—  HER. WEB. Kraków. Recenzję drukowali­
śmy, Prosimy o rzeczy nowe,

—  PAW . KRZ. Wilno Z artykułu nie skorzy­
stamy,

__ DR. W . KŁ. Kraków Tom pana Wojtasaew-
skiego czytaliśmy. Można go było .zmieścić w jed­
nym wierszu —  i to w opracowaniu lepsizjom.

__ M. POP. LW ÓW . Wiersze przeznaczyliśmy
do druku.

1 HA DOGODNYCH WARUNKACH 1

najm odniejsza

konfekcja da »mk

Palta, trykotaże, 
suknie, szlafroki 
bluzki, bielizna

MICHALINA
E l e k f o r a l n a  is * ,  7  

Telefon 189-70- 

Firma egzystuje od 1905.

JAN ZEGRZE
szwajcarskie zegarki 

B I Ż U T E R J A

SREBRO i PLATERY
na dogodnych w a ru n k u

W A R S Z A W A

Nowy Świat Ne 39.

MA DOGODNYCH WARUMKi ACK

UBIORY i OBUWiE
mąskie, damskie i dziecinne

H. K E J L i N
m s i m

Elektoralna 7
T e le fo n  99-94 .

Fi rma egzystuje od 1873.
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